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Zatarg abisyńsko-włoski
zostanie skierowany do Ligi Narodów.

i Genewa, 16. 12. (PAT). Sekretarz cen

tralny Ligi Narodów o-trzymał od mini

stra spraw zagranicznych Etjopji (Abi-
synji) następujący telegram:

,,Rząd etjopski ma zaszczyt poinfor
mować Pana dla zakomunikowania ra

dzie i członkom rady, że- od 23 listopada
siły wojskowe włoskie przeszkodziły ko
m isji angieisko-etjopskiej, badającej
pastwiska w prowincji etjop-skiej Ega-
den kontynuowanie jej prac. Gdy ko

misja przybyła 5 g-rudnia do Valval o

100 kim. ocl granicy kraju, wojska
włoskie z czołgami i samolotami zaata

kowały niespodziewanie i bez prowo

kacji z jej strony eskortę etjopską ko
m isji. Rząd etjo-pski protestował prze
ciwko temu w nocie- z 6 grudnia. Mimo

protestu samoloty włoskie w trzy dni

później zbombardowały miejscowo-ści A-

do i Gerlogibi, położone w tejże pro
w incji.

Na protest z dnia 6 grudnia i na żąda
nie arbitrażu zgodnie z traktatem, char

ge d'affaires włoski zażądał notą z 11

grudnia odszkodowania i satysfakcji
moralnej, a w nocie 14 grudnia oświad

czył, że rząd wło-ski nie widzi jak incy
dent tego rodzaju mógłby być poddany
decyzji arbitrażu.

W obliczu agresji włoskiej rząd etjbp-
ski zwraca uwagę rady na powa-gę sy
tuacji.

Należy podkreślić, że rząd Etjopji nie

powołuje się na żaden artykuł paktu i
że formalnie nie przedkłada swego spo
ru z Włochami Lidze Narodów, niemniej
w kołach ligowych telegram komento

wany jest jako zapowiedź rychłego ape
lu do Lig i Narodów.

Włochy odrzucają arbitraż.
Paryż, 17. 12. (PAT), Agencja IIavasa

dono-si z Rzymu: W związku z zatar

giem wło-sko-abisyńskim, rząd włoski u-

waża, iż w danym wypadku arbitraż

byłby bezprzedmiotowy, g'dyż incydent
miał miejsce na terytorjum włoskiem.
. ,Giornałe dTtaiia", celem p-oparcia tezy
rządu, zamieściła dziś mapę okolic

gdzie miały miejsce zajścia, oraz podaje
sze-reg artykułów konwencji włosko-abi-

syńskiej z r. 1897, celem d-owiedzenia

praw Wioch do miejscowości Valval,
która była widownią walki pomiędzy
oddziałami włoskiemi a abisyńskiemi.

T'ymczasem na mapie, wydanej p-rzez
włoskie ministerstwo Kolonji w r. 1934,
miejscowość Valval znajduje się na te-

ryterjum abisyńskiem (l).

Wręczenie nagród
zwycięzcom turniejów lotniczych.

Warszawa, 17 grudnia.
W ubiegłą sobotę w prezydjum rady

ministrów w Warszawie odbyła się pięk
na uroczystość wręczenia nagród tego
rocznym zwycięzcom turnieju lotnicze

go. W sali balowej zebrało się bardzo

wiele publiczności. Obecni byli m. in.

promjer p. Kozłowski, minister komuni

kacji Butkiewicz, władze aeroklubu,
przedstawiciele władz wojskowych i sa

morządowych, przedstawiciele państw
obcych i aeroklubów zagranicznych,
które brały udział w tegorocznym chal

lenge'u i w zawodach o puhar Gordon-

%Benetta.

Uroczystość sobotnią zagaił minister

komunikacji p. Butkiewicz, jako
zwierzchnik lotnictwa cywilnego. Pod

kreślił on doniosłą rolę, jaką w życiu na

szego państwa odgrywa lotnictwo. Prze

mówił również szef lotnictwa wojskowe
go gen. Rayski, który złożył podziękowa
nie rządowi za wydatną pomoc i opiekę
nad aeronautyką polską, oraz wyraził u-

znanie społeczeństwu za wielką ofiar

ność i serdeczność, z jaką zawsze odno

si się ono do lotnictwa i do lotników.

Oczywiście, iż przedmiotem wielkich

owacyj dnia tego byli bohaterscy nasi

lotnicy, ale nietylko nasi, gdyż z nie-

mniejszym entuzjazmem oklaskiwano

Niemca, Seidemanna. Szczególną owa

cję zgotowano pierwszemu zwycięzcy
kpt. Bajanowi, któremu ministerstwo ko

m unikacji ofiarowało na własność sa

molot, na którym odbył swój znakomity
lot. Niemniej serdecznie witano zdo

bywców puharu w zawodach balono

wych Gordon-Bennetta. Co chwila roz

legały się dźwięki hymnów narodowych,
gdy poszczególnym zwycięzcom lub ich

klubom wręczano cennne nagrody. Na

sali zapanował nastrój pełen szczerego

entuzjazmu. Owacojm nie było wprost
końca. I

Zamykając tak piękną uroczystość 1

prezes Aeroklubu Rzplitej oświadczył,
iż zawody tegoroczne ogłasza za zam 

knięte. Rozpoczyna się okręg nowy,
czas przygot-owań do następnych zawo

dów lotniczych. W zywał on całe społe
czeństwo do współdziałania w tych przy

gotowaniach, aby zwycięstwo i nadal to

warzyszyło barwom polskim, Wieczo

rem odbył się bankiet, wydany przez
ministra komunikacji p. Butkiewicza.

Podczas przyjęcia wygłoszono szereg o-

a

koiicznościowych przemówień. M. in.

zabierali głos przedstawiciele klubów

niemieckiego, czechosłowackiego i wło

skiego.
Tegoż dnia w lokalu LOPP odbyła się

uroczystość wręczenia dyplomów nada

jących. tytuł fundatora samolotu chat

lengowego. Dyplomy m. in. otrzymały
następujące organizacje i instytucje:
korpus podoficerski, Monopol Tytonio
wy, Związek Oficerów Rezerwy itd. (r.

Wojsko holenderskie w Zagłębiu Saary.

Holenderska piechota — marynarki pod dowództwem kapitana de Bruyno (w kole)
w czasie plebiscytu w zagłębiu Saary pełnić będzie funkcje policyjne.

Z Sejmu i Senatu.
Plenarne posiedzenie obu Izb.

Warszawa, 17. 12. (Tel. wł.) Najbliż
sze posiedzenie plenarne Sejmu odbędzie
się we wtorek 18 bm. Będzie to- praw

dopodobnie ostatnie p-osiedzenie sejm u

przed świętami Bożego Narodzenia. Na

porządku dziennym znajduje się m. in.

projekt ustawy o nowym podatku ocl cu

kru, ustawa o kredytach podatkowych,
nagłość wniosku S.tr. Ludowego o nie

słuszne stosowanie podatku dochodowe

g-o względe-m drobnych rolników, na 

głość wniosku socjalistów w sprawie
sprzecznego z prawem zarządzenia pro

kuratury warszawskiej, skierowanego
przeciwko niektórym więźniom brze

skim, wniosek ludowców w sprawie ma

sowych nadużyć przy wyborach do rad

gromadzkich oraz nagłość wniosku so

cjalistów w sprawie Berezy Kartuskiej.
Przez cały tydzień prace sejmowej

komisji budżetowej odbywać się będą
normalnie. Na tym odcinku wre praca
nad nowym budżetem.

W nadchodzący czwartek 20bm. zbie

rze się senat. Na posiedzeniu tem znaj
dą się prawdopodobnie poprawki do pro

jektu konstytucji, (r)

Zmiany na placówkach
dyplomatycznych.

Warszawa, 17. 12. (Tel. wł.). Naczel

nik wydziału prasowego ministerstwa

spraw zagranicznych p. Przesmycki zo

stał mianow any po-słem pełnomo-cnym
Rzplitej w Estonji, Agencja estońska ze

swej str-ony donosi, że radca poselstwa
estońskiego w Londynie p. Markus zo

stał mian-owany posłem nadzwyczajnym
i ministrem pełnomocnym Estonji w

Warszawie, (r)

Nismry dziękują Opatrzności
za uratowanie Hitlera.

Berlin, 17. 12. (PAT). Katastrofa k-ole

jowa pod Langwedel wywołała w całych
Niemczech olbrzymie wrażenie.

Dzienniki poranne przyniosły tylko
komunikaty urzędowego biura info-rma 

cyjnego zarówno o samej katastrofie,
jak i o pobycie kanclerza Hitlera w po

ciągu. Jedynie ,,Deutsche Allgemeine
Zt.g." op-atrzyła tę wiadomość następu
jącym wstępem z mowy min. Goebbelsa

na wczorajszem zgromadzeniu w pałacu
sportowym:

,,Jutro dowiecie się z dzienników, żc
wódz i kanclerz Rzeszy wyszedł cało z

wielkiej katastrofy kolejowej. Musimy
w tem widzieć zrządzenie losu, że da-
nem m u będzie d-o-kończyć swego dzieła
i że praca ruchu narodowo-s -ocjaHstycz-
nego uwieńczona zo-stanie powodze
niem'1.

Tenże dziennik w wydaniu pop-ołud-
niowem pisze, że naród niemiecki dzię
kuje Opatrzności za fo, iż w tych oko
licznościach otoczyła kanclerz- o-

piieką,

Złagodzenie kary za zabójstwo
Warszawa, 17. 12. (Tel. wł.) . W sądzie

apelacyjnym toczyła się rozprawa z o-

skarżenia prokuratorskiego przeciwko
żo-nie oficera Polaczkowej, która zamor

dowała swe-go męża, dusząc go ręczni
kiem. W pierwszej instancji Polaczko-
wa skazana została na sześć lat więzie
nia, Sąd apelacyjny zmniejszył jej ka

rę do dwóch lat. Na złagodzenie kary
wpłynęła okoliczność, iż - jak stwie-r

dził sąd - była ona tyranizowana przez

męża, alkoholika, (r)
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międzynarodowej
Londyn, 17. 12. (PAT.) W londyń

skich kołach rządowych zapanowała po
ważna konsternacja z powodu wypadku,
jaki wydarzył się dziś w nocy w Saar
brucken.

Według otrzymanej w Londynie in*

fprmącji jeden z oficerów dobrowolnie

rekrutowanej dla Zagłębia Saary policji
mi'ędzynarodowej, Anglik Justice, pro
wadząc około 3-ciej nad ranem samo

chód w towarzystw'ie dw'óch innych o-

sób, skręcając z Hohenzollernstrasse w

boczną ulicę najechał na brak i przeje
chał powracającą do domu w towarzy
stwie swego męża kobietę p. Steig, ra 

niąc ją w nogę i brzuch. Grupa osób o-

koło 30, jaka się zebrała na miejscu w'y
padku, zajęła wobec spraw'cy katastro

fy wrogą postawę. Wobec tego Justice

wylegitymował się jako członek między
narodowej policji. Zachowanie się zgro
madzonych ludzi stawało się coraz bar

dziej wrogie. Justice wyjął w'obec tego
rewolwer i zagroził, że będzie strzelał.

Spraw'cę usiłowano ubezwdadnić, jednak
Justice wystrzelił dw-a razy, raniąc 33-

.1etniego elektrotechnika Neumansbren-
nera. Zebrani rzucili się na Anglika I

pobili go tak dotkliwie, że odwieziono go
w stanie ciężkim do szpitala.

Prezydent komisji rządzącej Knox za

rządził natychmiast dokładne zbadanie

przebiegu incydentu i ogłosić m a póź
nym wieczorem oficjalny komunikat w

tej sprawie. Wedle niesprawdzonych
pogłosek Justice był w stanie nietrzeź

wym.

Przejechana kobieta była
w ciąży.

Berlin, 17.12. (PAT.) Niemieckie biu
ro informacyjne donosi o incydencie, ja
ki wydarzył się w nocy z soboty na nie

dzielę w Saarbrucken: około godz. 3 nad
ranem samochód osobowy, wiozący 3

pasażerów, najechał całym pędem na

grupą przechodniów, stojącą na chodni
ku. Samochodem kierował oficer policji
saarskiej, Anglik, przyjęty przed kilku

tygodniami, który był mocno podchmie
lony. Kilka osób zostało kontuzjowa
nych, wśród nich kobieta, znajdująca się
w stanie odmiennym. Zanim nadeszła

policja, przechodnie żądali od oficera a n

gielskiego, a by nie oddalał się od miej
sca wypadku. Wobec tego, iż Anglik
chciał odjechać, kilk u przechodniów za

grodziło mu drogę. Wówczas Anglik,
mimo iż nie groziło mu żadne niebez

pieczeństwo, w yciągnął rewolwer i strze

lił w kierunku zebranych. Bał 2 strzały
przyczem jedna osoba została ranna. O-

fieer nie zdążył dać trzeciego strzału,
ponieważ wyrwano mu broń z ręki. An

glika, który bronił się, obezwładniono.

Wiadomość o tym incydencie wywo
łała w całem mieście oburzenie. Zastęp
ca kierownika krajowego Deutsche

Front, Nietmann, udał się do członka

komisji plebiscytowej de Jongha, celem
złożenia protestu przeciwko zachowaniu

się angielskiego oficera policji.
Oficer angielski nie wchodzi w skład

oddziałów, które zna jdują się w drodze
do zagłębia Saary i objąć mają straż w

okresie plebiscytu.
Jasnem jest, że ten wypadek może

pociągnąć za sobą zaostrzenie sytuacji.

Powódźwniosków owydalenie
robotników- cudzoziemców.

Paryż, 16. 12. (PAT). Liczba wnio
sków, złożonych w izbach, a zmierzają
cych do ograniczenia pracy robotników
cudzoziemskich staie się powiększa.

Ostatnio senator Rayn aldy zgłosił'
wniosek, który brzmi następująco: Se
nat wzywa rząd do wypowiedzenia na

okres trwania kryzysu ekonomicznego
wszystkich międzynarodowych umów w

zakresie pracy, do wniesienia do parla
mentu w najkrótszym przeciągu czasu

odpowiednich projektów, do zabronienia

pracy robotnikom cudzoziemskim przy
robotach państwowych i komunalnych,
do natychmiastowego zwolnienia z tych
robót cudzoziemców, wreszcie do okre 

ślenia terminu zwolnień cudzoziemców.
W motyw'ach do wniosków sen. R ay 

naldy w'skazuje, że cały (?) ciężar kry
zysu spadł wyłącznie na barki robotni
ków francuskich: zarówno w Paryżu,
jak i na prowincji przy wszystkich ro

botach budow'lanych są zatrudniani nie
mal wyłącznie cudzoziemcy. Przedsię
biorcy twierdzą, że robotnicy obcy pra
cują lepiej od francuskich, gdyby nawet

tak było, to może nie należałoby skazy-

wać na g'łód robotników francuskich.
Wni'oskodawca podkreśla solidarność
robotników obcych i ubolewa nad rozbi
ciem panują cem wśród robotników fran
cuskich. Robotnicy obcy wysyłają
znaczne oszczędności do' swych krajów
ojczystych. Drażni to robotników fran
cuskich, skazanych na bezrobocie. Se
nator obawia się, że wkrótce może dojść
do poważnych zajść między robotnika
mi francuskimi a cudzoziemskimi. Wy
dalenie masowa robotników obcych ż
Francji jest niemożliwe, ale należy już
teraz — zdaniem sen. Raynaldy - sto

sować zarządzenie, mające na celu poz

bycie się robotników cudzoziemskich.

Zadośćuczynienie.
Warszawa, 17. 12. (PAT.) W związ

ku z incydentem, jaki miał miejsce dnia
13 bm. podczas transmisji prz;ez Polskie

Radjo koncertu radjowego p. t. ,,Z Pary
ża" -— ministerstwo poczt i telegrafów1
komunikuje, że według informacji tele

fonicznej, minister poczt 1 telegrafów
Francji wydał polecenie pociągnięcia do

odpowiedzialności urzędników, w innych
niedopatrzenia, że koncert nadawany dla

stacyj polskich, nie był zapowiadany W

języku polskim. W ten sposób incydent
ten należy uważać za załatwiony.

K ..... ...

Służąca wpadła w szal
i z rewolwerem w ręku przez dwie godziny

tereryzowala policję i straż pożarną.
Kraków, 17. 12. (teł. wł.) Przy ul. Wielo

pole w Krakowie rozegrała się w sobotę
przed południem scena, która ściągnęła całą
rzeszą ciekawych. Służąca niejakiego Adol
fa Sehnitzora, Agnieszka Szewczykówna,
zwolniona na tle zaniedbania się w służbio
z powodu zawodu miłosnego, nie chciała o-

puścić posady. W chwili, kiedy W domu

były tylko trzy córki Schnitzera, Szewczy-
kówna nagłe zjawiła się w jednym z poko
jów z rewolwerem w ręku i zaczęła, krzy
czeć, że wszystkich wystrzela. Córki Schnit
zera w popłochu uciekły z domu, szalona

służąca zaś zatarasowała drzwi mieszkania
i zaczęła przez okno strzelać na podwórze-
Przywołany policjant zaalarmował większy
oddział policji, ten znów straż pożarną i po
gotowie ratunkowe. Rokowania, podjęte ze

szaloną kobietą, za pośrednictwem dwóch jej
przyjaciółek nie odniosły skutku. Szewczyk
kówna w dalszym ciągu odgrażała się, że za

strzeli każdego, który będzie ją chciał prze,
mocą usunąć z mieszkania. Po dwugodzin
nych zabiegach o ,,pokojowe" załatwienie

sprawy, ,,twierdzę" Szewczykównej zagazo
wano. Sza-lona dziewczynę wydobyto na*

w'pół odurzoną i zalaną łzami i umieszczono
w szpitalu. Jak się okazało, postrzeliła się
ona w udo.

Na miejscu zajścia powstało ogromne
zbiegow'isko. Widzowie niezwykłej awantu

ry lali wiele łez, wyciśniętych gazem łza

wiącym.

H itle rzwalcza
lewe skrzydło swej partji.

P r a g a , 17. 12. Nadeszł-y tu wiadomo
ści o przeprowadzeniu przez naczelne
władze p a rtji narpdowo-socjalistycznej
nowej ostrej czystki w szeregach partyj
nych oraz wśrócl wyższych dowódców

oddziałów szturmowych.
Jak w'ynika z tych wiadomości, w cią

gu ostatnich dni tajna policja niemiec
ka aresztowała przeszło 39 osób, wśród
nich kilku wyższych przyw'ódców SA i
SS oraz 2 dziennikarzy z redakcji ,,VoI-
kischer Beobachter".

O aresztowaniach tych nie W'ydano
dotąd żadnych komunikatów oficjał
nych, słychać jednak, że wszyscy aresz

towani mieli pozostawać w ścisłym kon

takcie z podejrzanemi kołami zagranićz-
nem i, wrogiemi reżimowi hitlerow'skie

mu.

Wszyscy aresztowani są obecnie prze
słuchiwani przez tajną policję, przy
czem na przesłuchiwaniach obecny jest
również szef oddziałów SA Lutze, co do

wodzi, iż afera ta posiada tło wybitnie
polityczne.

Należy tu jednak zaznaczyć, że w

Pradze jako w centrali emigracji nie

mieckiej grasu ją najbardziej fantastycz
ne plotki o Trzeciej Rzeszy, choć z dru

giej strony nie ulega wątpliwości, że H i
tler likwiduje lewe skrzydło sw'ej partji.

pociągu HltSfapja

Berlin, 16. 12. (PAT). Wczorajsza ka
tast-rofa kolejowa pod Langwedel w'y
wołała w' całych Niemczech olbrzymie
wrażenie.

Dzienniki poranne przyniosły tylko
komunikaty urzędowego biura infor

macyjnego zarówno o samej katastrofie,
jak i o pobycie kanclerza Hitlera w po
ciągu.

Po nadejściu pierw'szych inform acji
o katastrofie generalny dyrektor towa

rzystwa kolei Rzeszy, dr. Dorpmueller
wyjechał na spotkanie kanclerza Hitle
ra do miejscowości Stendal w prowincji
Magdeburskiej, a stamtąd udał się na

miejsce w'ypadku.
Śledztw'o nie zostało ukończone. 0

dotychczasowych jego wynikach donosi
berlińska ,,Nachtausgabe", że wedle

przeprowadzonych badań nieszczęśliwy
wypadek został przypuszczalnie spowo
dowany tem, iż samochód, wiozący 29
członków trupy teatralnej, z powodu gę

stej mgły przejechał przez zamknięty
prawidłowo szlaban i porwany zosłał

przez nadjeżdżający w tej chwili pociąg
pośpieszny. Ilość ofiar śmiertelnych
w zrosła do 16. Byli to członkowie ama

torskiego teatru ludow'ego z miejscowo-

ści Stade (w prow incji Hanow'erskiej).
Jechali oni na w'ystępy do Verden. Po

grzeb odbył się w niedzielę. W szyscy

pochowani zostali we wspólnym grobie.

Jeszcze o katastrofie
w Zawierciu.

Sosnowiec, 17. 12. (PAT.) Śledztwo
w sprawie katastrofy oberwania się bal

konu, jaka wydarzyła się onegdaj w Z a

wierciu, prowadzone jest w dalszym cią
gu przez policję. Z pośród 8 osób ran 

nych w czasie katastrofy, 1 zmarła w

szpitalu. Stan pozostałych ran nych jest
naclal ciężki.

Goebbels przypuszcza szturm
n a ,,diabelskipakt'*

irozprawiasla w.aaaneHMlaaniHtitera.
Berlin, 17. 12. (PAT). Minister propa

gandy dr. Goebbels wygłosił w piątek
wieczo'rem wiellłie przemówienie pu
bliczne w pałacu sportowym.

Zarzucają nam — ciągnął mówca —

że nie umiemy prowadzić polityki za

granicznej. G ry naszej nie będziemy od

krywać, gdyż podobnie jak w grze sza

chów ukryw'ają swoje zamiary, tak i

my nie możemy naszych pociągnięć zgó-
ry ujawniać. Gdyśmy opuścili Ligę Na
rodów robiono nam zarzuty. D zisiaj O'

kazuje się, że pociągnięcie to było słu

szne. i

W dalszym ciągu minister atakował O'
stro reakcję ,,craz tych, którzy do dziś
dnia krytykują posunięcia rządu pod
czas dni czerwcowych buntu Roehma11.
Minister oświadczył, że rząd dawno już
przewidywał bunt. Trzy bunty partyjne,
które zostały ukryte przez prasę, miały
miejsce przed puczem Roehma. Należa
ło je zdławić. Sposób zdławienia mu

siał być drakoński, by w ciągu następ
nych stuleci nikt nie odważył się naru

szyć spokoju dla osobistych zama

chów".

Po omówieniu spraw' gospodarczych
minister przeszedł do bardzo ostrego
ataku na kościół protestancki zjednoczo
n y . Minister podniósł, że w ostatnich
czasach zwraca uwagę fakt, że niezwy
kle duża liczba komunistów przyznaje
się do kościoła protestanckiego. N a

stępnie zwrócił się do katolików, prostu
jąc oświadczenie swoje w ostatniej mo

wie w'ygłoszonej w Trewirze. Mówca wy
cofał się z ataków na dostojników Ko
ścioła.

Zkolei mówca przeszedł do określenia

wzajemnego stosunku p artji i wojska,
poświęcając ten ustęp uwadze za g ra ni

cy. Minister oświadczył, że stosunek

między państwem, partją i wojskiem
jest najzupełniej zgodny.

Mówiąc o partji podkreślił, że dziś
nik-t niema praw'a posiadać innej woli

politycznej, niż ta, jaką reprezentuje
partja. Charakter partji pozostanie zaw 

sze socjalistyczny i robotniczy.

Przechodząc do zadań a rmji, mówcai

oświadczył, że armja jest' tym czynni
kiem, który nosi broń i z natury m usi
bronić swego stanowiska i nie dopu
szczać do tego, by ktokolw'iek in ny w

państwie tę broń posiadał. Stanowisko
to jest — zdaniem ministra - najzupeł
niej słuszne. Jak partja broni swego
stanowiska politycznego, tak samo i

armja musi bronić swego wyłącznego
prawa do broni

Zw'racając się do zagranicy, Goebbels

podniósł, że Niemcy chcą pokoju, doma

g a ją c 's ię jednak bezwzględnie rów'no

uprawnienia. Jedynem ich pragnieniem
jest, by traktat wersalski, ,,ten djabelski
pakt", wreszcie zniknął z powierzchni
świata.

Nasze dążenia pokojowe — zaznaczył
minister ~

udowodniliśmy dostatecz
nie w stosunku naszym do Polski. Mu

sieliśmy się zgodzić na wzajemne ustęp
stwa. Z Francją pragniemy również

pokoju. , Ży wimy jak najlepsze nadzieje
po wynikach rozmów rzymskich na te
mat Saary.
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Ust pasterski ks. blsk. Adamskiego

O Akcji Katolickiej.
Ordynarjusz diecezji śląskiej wydal

list pasterski, poświęcony Akcji Kato

lickiej i wysuwający jako hasło pracy
na najbliższą przyszłość wezwanie —

katolicyzować katolików. Orędzie stwier
dza wielkie dodatnie przeobrażenia na

ślą.sku od ch wili powstania diecezji ka 

towickiej, mówi o m isji wewnętrznej,
podkreśla apolityczny charakter Akcji
K atolickiej i jej powszechność, poczem,
wskazawszy na pozytywne stanowisko

rządu polskiego względem Akcji Kato

lickiej, zajmuje się jej strukturą orga
nizacyjną. O stosunku kierowników i

pracowników tego nowoczesnego aposto
latu świeckiego do narodu i państwa,
arcypasterz pisze w ten sposób:

,,Czy jednak wyłączenie Akcji katolic

kiej ku pielęgnowaniu przede wszy si 

ki cm katolickich, Chrystusowych spraw
nie przyniesie uszczerbku innym , sercu

każdego człowieka drogim sprawom, jak
miłości Ojczyzny, ofiarności dla pań
stwa, zrozumienia zadań obywatelskich?

Z pewnością nie. B ył okres w dzie

jach Polski, w którym samowola oby
wateli poczęła zagrażać świetnemu roz

wojowi państwa. Kto wówczas nagłę-
biej, najserdeczniej ujął istotę miłości

ojczyzny, kto najsilniej gromił sobko-
stwo i nadużycia, kto najmocniej pod
kreślał obowiązek obywatela wobec oj
czyzny i państwa, jeśli nie złotousty
kaznodzieja - Piotr Skarga, czerpiący
wielkie myśli męża stanu z głębin nauki

Chrystusowej ?

Miłość Ojczyzny, ofiarność i zdolność

poświęcenia się dla własnego państwa,
najgłębsze swe uzasadnienie czerpią nie

skądinąd, lecz z głębokiej miłości Boga
i z obowiązków sumienia, które Bóg
nam nakłada wobec społeczności pań
stwowej i ojczyzny.

Katolik głęboko wierzący będzie zaw

sze zarazem dobrym i zdolnym do bez-

I takie protesty są możliwe...
Waszyngton. (PAT.) Według danych

przedstawionych komisji senatu do

spraw zbrojeń 20 firm amerykańskich,
wyrabiających materjaly wojenne osią 

gnęło w okresie wielkiej wojny zyski się
gające 362% swojego kapitału. Więk
szość firm osiągnęła zyski, wynoszące
40—75%. Na temże posiedzeniu komi

sji Pierre du Pont zaprotestował prze 

ciwko temu, że rząd pod postacią podat
ków od nadmiernych zysków pobrał od

wspomnianych firm 80% ich zysków.

interesownego poświęcenia obywatelem.
Akcja Katolicka, pogłębiając wiarę,

oczyszczając i prostując sumienia, jed
nocząc dusze w wierze Chrystusowej, o-

pierając miłość Ojczyzny na miłości

Bożej, najskuteczniej zespoli obywateli
państwa i najsilniej zapali do spełniania
wobec niego obowiązków Bożą wolą na

łożonych, chociażby one najcięższej wy
magały ofiary."

W dalszym ciągu ksiądz biskup oma

wia stosunek Akcji Katolickiej do sto

warzyszeń i związków, które nie należą
do niej, i zaznacza, że ,,wielka praca
stowarzyszeń A kcji K atolickiej dokony
wać się będzie pod organizacyjnem i
duchowem przewodnictwem zarządów
stowarzyszeń i biskupów Polski, aby
jednym była potężnym owiana duchem
i aby się spełniło to, czego kiedyś żądał
papież Leon X I I I . mówiąc: .,Najważniej
szą jest jednak rzeczą, aby katolicy zdo

bywali się na jedność ducha, jedność
woli i jednolitość czynu" - - (Encyklika
,,Graves de communi") (KAP).

DO KRAJUWSZECHWŁADNEGO DOLARA
DO KRÓLEWSTWA DRAPACZY CHMUR

DO NOWEGO JORKU i CHICAGO
N A tJ POTĘŻNY W SWEJ GROZIE

WODOSPAD N1AGARA

ZAWIEZIE CIE WYGODNIE, A PRZEDEWSZYSTKIEM B E Z P Ł A T N IE

LAMPA RADJOWATUNGSRAM

skl
JAKIM CUDEM?

POWIE WAM KAŻDA FIRMA RADJOWA
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Reichswehra jest wierna Hitlerowi.
Berlin, 17. 12. Na zebraniu oficerów

w Berlinie mjr. Foertsch, naczelnik wy
działu wewnętrznego ministerstwa

Reicliswehry wygłosił odczyt o stosunku

Hollywood!

Niech nikt nie sądzi, że to osławione Hollywood jest jakiemś rajskiem gniazdem w

Kalifornji. Miasto to na wskroś amerykańskie, zbudowane zupełnie według tamtejsze
go szablonu, a wskutek swych jednako budowanych wytwórni filmowych bardziej na

wet monotonne od innych miast amerykańskich. Ostatnio olbrzymi pożar zniszczył
parę największych wytwórni i w ten sposób oszpecił jeszcze bardziej to i tak nudne

miasto.

arm ji niemieckiej do państwa narodowo-

secjalistycznego,
,,Armje, mówił mjr. Foertsch, u rzą 

dzały wprawdzie gdzieindziej częste re 

wolucje, ale tego rodzaju rola nie wcho
dziła dla Ręichswehry w rachubę. Hitler

uczynił z armji jeden z filarów , na któ

rych opiera się jago państwo. Stanowi
sko zajęte przez ministra Reicliswehry,
generała Blomberga nie zostawia żadnej
wątpliwości, że narodowy socjalizm, ja
ko fundament nowego państwa ma cha
rakter nietykalny dla Reicliswehry. P r z y 

sięga, złożona przez żołnierzy niemiec

kich kanclerzowi Hitlerowi oznacza bez

warunkowe zobowiązanie do posłuszeń'
siwa jego rozkazom.

Nie przekreśla to bezpartyjnego cha

rakteru armji (!)
Armja apolityczna nie istniała nigdy:

dawna przedwojenna a rmja niemiecka

była monarchistyczna, a dzisiejsza m usi

być narodowo-soejalistyczna.
Reichswehra oraz formacje partyjne,

służąc wspólnie wodzowi, są ze sobą ś ci 

śle zespolone, a tego związku żadna po
tęga świata nie jest w stanie zniszczyć.

Odczyt ten, co jest jasne, m iał na ce

lu rozwianie pogłosek o nieporozumie
niach między Reichswehrą i reżimem

narodowo-socjałistycznym.

Pospolite ruszenie oświatowe członków

stowarzyszeń społecznych
usunie hańbę analfabetyzmu!

Wskazówki w sprawie walki z anal

fabetyzmem w Polskiej Macierzy Szkol

nej, Warszawa, Krakowskie Przedmie
ście nr. 7.

Anastazja Drewnowska. (64

zm*
Powieść.

(Ciąg dalszy).
Pod względem towarzyskim był pan

Yon Rittergold bez zarzutu. Najbardziej
uprzedzony przeciwnik nie mógł mu za

rzucić ani arogancji, ani dorobkiewi-
czowskich śmieszności, ani obłudnego
ukrywania się ze swojem pochodzeniem,
ani pozowania na aryjczyka. Pan von

Rittergold był sobą, nosił swą godność
nakształt sztandaru i tak elegancko
u m iał odpierać nietaktowne ża rciki, że
niefortunni ,,fanatycy rasowi" radzi
b yli, nieraz zapaść się pod ziemię.

Rzadko się zdarzało, żeby ktoś prze
niknął intuicją za kulisy tej wspaniałej
godności, rzadko kto wyczuwał, że ten

orjentaliiy genjusz rozumiał i godność
własną jako interes i stosował ją z po
budek dyplomatycznych. A miał na tym
punkcie węch tak subtelny, że nigdy
się nie omylił. Pozbawiwszy człowieka
dachu nad głową, ściskał go kurtuazyj
nie za ręce, wy rażając swoje współ
czucie.

Żeby ukryć swoje semickie pochodze
nie, dałby, och! jak tragicznie dużo.

Niestety! było to zupełną niemożliwo

ścią. Okładał więc wiecznie jątrzącą r a

nę plastrami własnej godności. Zwycię
żał na każdem polu, tylko na tem jed-
nem tragizm losu nie dawał się przeła
mać. Miał władcze instynkty, czuł się
powołany do panowania choćby nad

światem, a tej klątwy nie mógł odwró
cić. Wobec tego grał dżentelmana.

Beta nie przenikała go do głębi. W i
działa tylko to, z czem się afiszował i
nie miała dla niego słów uznania. L ecz

g'dzieś na dnie duszy chowała starannie

odrazę do jego żydowskości i on to czuł,
a czując, delektował się mściwie zwy
cięską myślą, że ta dumna panna będzie
matką jego dzieci. Zastrzegł to sobie

przy zaręczynach zupełnie niedwu
znacznie.

Amadeusz wodził za nim zalęknione-
mi oczyma. Przechodził za parą narze

czonych z sali do. sali. Teraz, stojąc za

kolumną, obserwował bacznie Izraela,
którego harmonijna atletyczna postać
wydawała się w oprawie fraka wspa
nialsza niż zwykle. Na szerokiej piersi
błyszczały ordery, zebrane po całym
świecie. Od białego gorsu koszuli odbi

jała korzystnie śniada cera. Gdyby nie

dyskretne zaokrąglenie nosa na końcu,
regularny profil mógłby udawać rzym
ską płaskorzeźbę. Czoło, zachodzące na

bujnie porośniętą, zlekka kędzierzawą
głowę dwiema zatokami zaczynającej
się łysiny, było szerokie i myślące. Oczy,
wielkie, czarne, błyszczące i przenikli
we, zakrywały się często w czasie roz

mow'y mięsistemi powiekami. W zlekka

wywiniętych, purpurowych ustach k ryła
się zmysłowość i okrucieństwo. Tylko

uszy były wcale nie semickie. Niewiel
kie i ładnie wykrojone, przylegały do

głowy zupełnie po aryjsku.
— Przez grzeczność nazwałbym go

Turkiem.
Amadeusz spojrzał na mówiącego,

ziemianina z sąsiedztwa Wyżkoron.
— A owszem. W ielki wezyr, co?
Tamten trząsł głową.
— Tak. Nic nam nie pozostaje oprócz

żartów. Przyjąłem zaproszenie przez
ciekawość. Ano, proszę, do czego są
zdolne nasze panny.

Poeta, chcąc stanąć w obronie Bety
i jednocześnie przyznać rację swemu

rozmówcy, zaplątał się w sprzeczno
ściach.

— A pan co zrobisz? — przerwał są
siad. - Pójdziesz na służbę do Ritter

golda? Chyba... nie będzie gorsza niż
u kobiety? Ale może meches zazdro

sny? ,

Gąbczasta twarz Amadeusza zaogni
ła się gniewem. Wiedział, co o nim

myślano. Powiedział coś o dobrem wy
chowaniu i wycofał się pod drugi filar,
skąd bylo słychać rozmowę narzeczo

nych dosyć wyraźnie. Mówiła głównie
ona. Słowo ,,kultura" nie schodziło jej
z ust. On przyglądał się jej z pod
zmrużonych powiek z takim jakim ś

wyrazem, że Amadeusz, choć wyzuty
z wszelkich lepszych uczuć, poczuł ry 

cerskie swędzenie dłoni.
— Dla mnie słowo kobiety jest rozka

zem — mówił Rittergold, uśmiechając
się lubieżnie.

— Dziękuję panu. Pan jest z tych!

rzadkich ludzi... zew kultury... Inicja
tywa kulturalna... jest obowiązkien
elity społecznej. ... My, wybrańcy..
Ocena talentów... umieć dostrzec, po
znać się i uchronić od zatraty... wy
bitnie liryczny...

Poeta nastawił uszu. Beta apelował;
w jego sprawie.

Rittergold patrzył na narzeczoną nie

pokojącemi szparkami zm rużonycl
oczu.

— Rozumiem. Owszem. Moja królo
wa będzie zadowolona. Trubadur ni(
zginie z głodu. Ale — królową zgodz
się go odprawić. To jest mój warunek
Może to i poetyczne taki śpiewając)
pan. ale ja uważam, że to się nie da po
godzić z małżeństwem. Zawsze trzy
majem sic w ż. ciu ostrej zasady roz

granicza-nia... pojęć. Wbrew temu,, cc

się opowiada o tolerancyjnej kuriuazj
mojej niefortunnej rasy.

Usta Amadeusza otworzyły się okrą
gło. T a kich pochlebstw się m'e spo
dziewał.

Marmurowa twarz Bety zafarbowała

się brzydką czerwonością. Poczuła głę
boką, konwencjonalną obrazę. Zacięła
usta i cofnęła się o krok, jakby chcąc
odejść. L e cz śniada ręka narzeczonego
zamknęła się na bieli jej ramienia po
wyżej łokcia, g dyż właśnie przerwa
w tańcach skończyła się i po sali wio*

nęły pierwsze akordy tanga. Piękna
para znalazła się tuż koło kolumny
i Amadeusz usłyszał dalszy cichy frag
ment rozmowy:

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Wowy rotfgoB sportfii.

Manja sKakania na spadochronach.
O d pewnego czasu tworzy się w za

kresie lotnictwa obok sportu szybowco
wego osobna, nowa gałęź sportu po
wietrznego, a mianowicie sport spado
chronowy. KolebkęjegojestZ.S.R.R.,
a mówiąc ściślej, Wyższa Szkoła Spado
chronistów w Tuszino pod Moskwą.

Jeszcze przed kilkoma laty liczba

spadochronistów w Sowietach b y ła b a r 

dzo znikoma, a obecnie istnieje już w

Rosji kilka tysięcy mężczyzn i kobiet

wyszkolonych doskonale w skokach na

spadochronach. Początki ,,spadochro
niarstwa" sowieckiego sięgają właściwie
zimy 1933 roku.

Wtedy to kilka osób pod wodzą zna

nego lotnika Moszkowskiego założyło
szkołę spadochronistów, do której wkrót
ce poczęła napływać młodzież męska i
żeńska z fabryk, biur itp. W ciągu je
dnego roku przeszło przez szkołę kilk a

tysięcy osób, z których kilkaset uzyska
ło tytuł instruktorów spadochronistów.

Czas szkolenia trwa 10 dni. W ciągu
tego okresu uczniowie zaznajamiają się
z historją, teorją i praktyką, skoków ze

spadochronem oraz uczą się składania,
rozkładania i konserwowania spado
chronu. Szczególny nacisk kładzie się
na naukę lądowania, która wymaga du

żej umiejętności. N ależy podkreślić, że w

szkole tej nie było nietylko wypadku
Śmiertelnego, ale nawet i poważniejsze
go uszkodzenia ciała.

Na wzór szkoły w Tuszino powstał o-

becnie cały szereg szkół spadochroni
stów w Leningradzie, Kijowie, Połtawie,
Rostowie itd. Do tych szkół garnie się
nietylko młodzież, ale też i ludzie starsi,
ja k np. robotnik Terenator, który mimo

swych 48 lat i 95 kg. wagi skakał już
trzykrotnie.

Żyw y udział w sporcie spadochrono
wym biorą również kobiety, z których
kilka odbyło już po kilkadziesiąt sko
ków. L otnicy sowiecy dokonywują rów
nież skoków doświadczalnych. T a k np.
instruktor Kozula wykonał 10 skoków
do jeziora, a Mintajew skacze z korko

ciągu. W czasie święta lotnictwa so

wieckiego w sierpniu br. dokonał skoku i

na spadochronie trębacz, który w czasie
skoku wygrywał fanfarę. W dziesięć dni

później grała już w czasie iotu na spa
dochronach cała orkiestra spadochroni
stów, złożona z 10 osób. Rekord sowiecki
co do ilości skoków posiada Katjanow,
który skoczył już 113 razy.

Rekordzistą w skoku z opóźnionem
otwarciem spadochronu jest lotnik Jew-

dokimow, który wyskoczył z wysokości
8,100metrówi otworzył spadochron do

piero w odległości 200 metrów nad zie

m i ą po 142 sekundach wolnego spadku.

Powieść na tle żyeia polskiej studentki.
Na półkach księgarskich Lipska uka

zała się ostatnio książk a znanego autora

powieści niesamowitych i sensacyjnych
Karola Hansa Strobla p. t.: ,,Proces Bo

rowskiej*1. W podtytule autor nazywa
ostatni swój utwór ,,reportażem powie
ściowym**.

Treść powieści stanowi sensacyjny
proces studentki medycyny Janiny Bo
row skiej, jaki się odbył w rzeczywisto
ści przed sądem krakow skim w jesieni
1909 roku. Strobl oparł się na faktach

rzeczywistych, na sprawozdaniach
dzienników, a tam, gdzie chodziło o ży
cie Borowskiej sięgnął do dokumentów

jej rodziny, listów, metryk itd.
Janina Borowska studjowała w roku

1904 medycynę na uniwersytecie k ra 

kowskim. W dwa lata później wyszła
zamąż za młodego prawnika dr. Marja-
na Borowskiego, który otrzymał właśnie
w tym czasie posadę w namiestnictwie

we Lwowie. Bo-rowska nie bawiła jednak
zbyt długo we Lwowie: już po kilku

miesiącach wróciła do Krakowa, gdzie
wytoczyła proces swemu znajomemu, so-

cjal-rewolucjoniście z zabo-ru rosyjskie
go, Dezyderemu Dąbrowskiemu, który
zarzucił jej w jednej z gazet, iż pozo
staje na usługach ochrany. W trzy ty
godnie po procesie Borowska, zastrzeliła

swego adwokata dr. Włodzimierza Le-

Niema gwiazdki
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bez pierników
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wickiego, z którym utrzymywała intym
ny stosunek.

”

Sąd skazał ją na piętnaście lat wię'
zienia. Po wojnie światowej wypuszczo
no ją na wolną stopę. Zupełnie złamana
i postarzała Borowska wróciła do męża,
lecz już p-o kilku latach zakończyła swe

burzliwe życie.

Czesi chcą wynarodowić
swe mniejszości.

P ra g a . Olbrzymie poruszenie wśród

mniejszości narodowych w Czechosło

wacji wywołał artykuł zamieszczony w

dzienniku ,,Venkovu, którego autor do

maga się, aby wszystkie nazwiska rodo-

1 7 5 kim. na godzinę.

Lokomotywa z wagonem, zbudowana na polecenie rządu niemieckiego, przebiegają
ca na godzinę 175 kilometrów!

Syn i matka.
(NoweIa).

(Dokończenie).
Szedł jak lunatyk.
Dopiero przed domem oprzytomniał zu

pełnie.
— Matka!.., — zakołotała w nim jedyna

już i niepokojąca myśl.
W mieszkaniu jednak nie zastał jej.

Trwogą przejęty obiegł je całe, wołając:
-— Mamo! Mamo!...
U drzwi wejściowych rozległ się dzwo

nek.
Pełen nadziei zbiegł ze Sehodów i otwie

rając je, struchlał...
— Cóż to, Marceli, nie chcesz mnie przy

jąć?-.
Weszła ta, której się w tej chwili nie

spodziewał zobaczyć.
Weszła uśmiechnięta, zatrzaskując za

sobą drzwi.
Marceli oparł się ciężko o ścianę, czując,

jak nogi uginają się pod nim. A ona patrzy
ła na niego swemi wielkiemi, kuszącemi o-

czyma, piękna i pewńa Swego nowego zwy
cięstwa.

Jak wichura pędzą myśli... Wibrują
chaotycznie, wsączając w dusze ludzką za

męt, ból i przestrach...
— Poco pani tu Przyszła?... — wyszep

tał wreszcie, całą siłą woli panując nad so

bą.
— Przyszłam... Czy ci tonie wystarcza?...
Usłyszał tak dobrze już znane zdanie, po

którem zawsze przyjmował ją radosny i u-

szczęśliwiony.
Lecz dziś?!-..
Odstąpił od ściany i przeszywając ją

wzrokiem, rzucił zimno!
— Nie, to mi już dziś nie wystarcza! —

roześmiał się. — Jak pani widzi, nie cieszy
mię nawet jej przybycie. Przeciwnie, pra
gnąłbym, by pani jak najprędzej stąd ode
szła!

Cios wymierzony był celnie. Cała krew
zbiegła jej do twarzy.

-r- A ja myślałam...
— Czy pani wogóle myśleć i cierpieć po

trafi? Pani przecież miewa tylko kaprysy!...
Nerwowo poczęła naciągać rękawiczkę

na wąską dłoń.
Zatem idę,. - wyszeptała zmieszana.

lecz nie będzie pan miał 'chyba, nic przeciw
ko temu, jeśli mu pow'inszuję sukcesu?..

— Czego?... — Spojrzał na nią zdumiony.
Gwałtow'ny brzęk dzw'onka przerw-ał ich

rozmowę.
Marceli jednym skokiem dopadł do

drzwi i otworzył je naoścież.

To, co ukazało się jego oczom, było na.j-
straszniejszem, najboleśniejszem ze wszys't
kiego, co go dotychczas spotkało.

Zobaczył najpierw znaną sobie twarz

sąsiadki, a za nią dwóch ludzi, niosących-
matkę, jego matkę!

— Mamo!... — przeszył powietrze bolesny
okrzyk.

Ociężale powlókł się za tymi ludźmi, któ

rzy ułożywszy zemdloną na tapczanie, wy
szli natychmiast z mieszkania.

— Czego pan tak stoi? — zwróciła się do

Marcelego sąsiadka — przecież nic znów

strasznego się nie stało. Mogło być gorzej.
Proszę mi lepiej pomóc rozebrać panią i po
łożyć do łóżka.

— Więc żyła! Żyła!
Przypadł do tych nóg, całując je biedne,

skostniałe z zimna.
— Doktora! — krzyknął nagle. — Niech

pani natychmiast zawezwie doktora!
— Ależ nie potrzeba! Samochód ją tyl

ko lekko potrącił. Upadła zemdlona f prze
strachu. Nic jei nie będzie. Na szczęście
byłam przytem. Inaczej zabraliby ją do

szpitala. Nie miała przy sobie żadnej le

gitymacji, prócz tej gazety, której w żaden

sposób nie można jej w'ydrzeć z ręki. Pro

szę, może pan spróbuje. Musimy jej prze
cież chociażby zdjąć płaszcz.

— Pani Orwiczowa poruszyła się.
— Marceli, dziecko drogie, gdzie jesteś?..,
— Jestem! Jestem przy tobie, mateńko.

Ujął ją w'pół, głaszcząc pieszczotliw'ie po
twarzy.

Otworzyła oczy.
— Jesteś?., Jak to dobrze...

Przytuliła go mocno do siebie, jakby bo

jąc się, że znów go utraci, że znów pobieg
nie w tę mroczną nieznaną dal. a ona już
sił przecież nie ma, by go gonić - szukać
to szczęście swe najdroższe.^

Sąsiadka oddaliła się pośpiesznie do
kuchni.

- Boli cię coś, matuś? - pytał syn tkli
w'ie. A gdy odpowiedziała przecząc, dodał

pocieszony. - No, niechże już mama wresz

cie wypuści tę gazetę z ręki.
Podała mu gazetę, nie spuszczając z sy

na uszczęśliwionego w'zroku,
Marceli czytał.
~ Co, pierw'sza nagrodę?... Ja., ja., o-

trzymałem za powieść ,,Syn i Matka" pierw
szą nagrodę? Mamo!!

. Gazeta w--ypadła mu z ręki. Przypadł do

nóg matki, całując radością drżące, starcze

dłonie.
-- A widzisz, widzisz - przekomarzała

się. — Mówiłam ci...

Nagle w'zrok jej popędził w stronę drzw-i.

Jaśniejący w nim blask zbladł, oczy pociem
niały i w'yjrzał z nich lęk.

Marceli powiódł oczyma za tym wzro

kiem i wszystka krew stężała mu w żyłach...
Zerw 'ał się.
Zbliżył się pośpiesznie do stojącej na

progu kobiety.
- Pragnę z tobą, Marceli, jeszcze o pew

nej sprawie pomów'ić. Chcę ci się z czegoś
wytłum'aczyć.

- Proszę - wskazał drzwi do przyległe
go pokoju.

Wyszli.
- Wszystko stracone. W szystko niepo-

wrotnie stracone!

Zakołotało boleśnie w sercu biednej
matki.

Opuściła głęboko głowę na piersi, a si
we włosy zdawały się spływać żałośnie w

świetle elektrycznej lampy.
Nielitościwie ciężko płynęły minuty.
Przyciszone głosy za ścianą to podnosiły

się,, to opadały.
Wreszcie wszystko umilkło.
- Maluś! — zabrzmiał od progu wesoły

głos Marcelego.
Twarz jego jaśniała radością i pogod

nym spokojem.
Z wysiłkiem uniosła głowę.
- Cóż to, mateńko, dlaczegoś posmut

n ia-ła?
- Ależ nie, nie... Szczęśliw'a jestem, Sy

nu.

Spracowana dłonią zasłoniła łzy, ciekną
ce z oczu.

- Oj, ty, ty! - przypadł do jej nóg. -

Czego się martwisz, czego się trwożysz? --

Poczem zaszeptał, przykładając tajemni
czo usta do jej ucha:

- Ona już tu nigdy nie wróci, SłySzySj,
matuś? Nie wróci nigdy, bo ty i ja tego
nie chcemy.

we pochodzenia niemieckiego, polskie
go lub węgierskiego były pisane wedle

pisowni czeskiej lub słowackiej (D
Znamiennem jest, że jeszcze przed u-

kazaniem się powyższego artykułu m-a

gistrat m. Igławy na Morawach naka
zał zamieszkującym tam Niemcom
zmienić swe nazwiska wedle pisowni
czeskiej, co spotkało się z masowem!

protestami silnej w tem mieście m niej
szości niemieckiej.

,Również na Śląsku Cieszyńskim od

pewnego czasu stosowany jest przez
władze czeskie system zapisywania na

zw isk rdzennie polskich na modłę cze

s ką, prze-z co wytwarzają się absurdalne

dziwolągi lingwistyczne, urągające w

wysokim stopniu poczuciu narodowemu

ludności polskiej.

W. It'ftAMMJ.
'BO'M -

Dotychczasowy wicewojewoda nowogródzki
Kazimierz Fiala mianowany został wicewojewo
dą poleskim w Brześciu nad Bugiem. Dotych
czasowy wicewojewod-a poleski Juljan. Witkow 

ski mianowany został wicewojewodą kieleckim.
Przez zieloną granicę z Niemiec do Polski

wracało kilku przemytników. Jeden z nich,
18-letni Jan Tomala usiłował w Szarleju wsko

czyć do przejeżdżającego pociągu, lecz potknął
się i wpadł pod koła wagonu, które obcięły mu

nogi.
Ukraińscy wywrotowcy. Sąd w Krzemień

cu rozpatrywał sprawę 10 członków U. O . N .,

oskarżonych o działalność wywrotową. Po prze
prowadzeniu rozprawy sąd wydał wyrok, ska

zujący jednego oskarżonego na 1 ro-k więzienia,
i na 10 miesięcy więzienia, 1 oskarżoną na 6

miesięcy, 2 po 8 miesięcy, zaś 2 nieletnich

oskarżonych polecił umieścić w domu poprawy.
Na W ołyniu powołana została do życia no

wa parafja katolicka w miejscowości Sienkiewi-

czó wka. ii
Masowe zatrucia wędlinami w Warszawie.

Wskutek spożycia wędlin -z trychiaami ulegli
zatruciu trz-ej lekarze: dr. Byrkowski Karol,
dr. Furst i dr. Bychowski. Dr. Byrkowskiego
zbadano pod przysięgą. Okazało się, iż zatrute

wędliny, któremi poczęstował on swych kole

gów, nabyto w nowo o-twartej wędliniarni przy
ulicy Senatorskiej róg Miodoweij. Równocześnie
do władz prokuratorskich wpłynęła skarga o

nabyciu w tem samem źródle zatrutych wę
dlin przez żonę właściciela składu pa-piernicze
go, Helenę Staniszewską. Staniszewska i jej 19-

letni syn Kazimierz również ulegli zatruciu. Po

za. tem badane je-st źródło nabycia zatrutej wę
dliny przez woźnego Ra-dy Adwoka-ckiej, Stocz

ka, który jest również ciężko chory.

Drdbne wiadomości
— W Bremie spusz-czono na wodę nowy po

śpieszny parowiec niemiecki ,,Scharńhorst" o

pojemności 18000 tonn.
— W Belgji zderzyły się dwa samoloty. Je 

den z lotników zginął w katastrofie, drugi, któ

ry wyskoczył ze spadochronem zdołał się ura

tow ać,
— Podróż samolotem z Brukseli do Konga

(kolonji afrykańskiej) można od-być w ciągu
8 dni.

— Na drodze z Genewy do Paryża wydarzy
ła się katastrofa s-amochodowa, której ofiarą
padł architekt Nenot, jeden z twórców nagro

dzonego w r. 1927 projektu pałacu Ligi Naro
dów.

— Ojciec święty ofiarował znaczniejszą sumę
pieniędzy na rzecz rodzin wygnańców węgier
skich, wysiedlonych z Jugosławji

— Aresztowany niedawno w Kolonji głośny
kaznodzieja ks. Spięcker, Jezuita, został zwol

niony s aresztu.



Nr. 289.
i,DZIENNIK BYDGOSKI”, wtorek, dnia 18 grudnia 1934r. Str. 5.

Wyzysk żydowskich pośredników. - kilogram winogron w hurcie 1,15 złotych kg.
bananów 1,40 złotych.

Ceny owoców, importowanych z za

granicy , są niesłychanie wysokie — tak,
że owoce te stają się niemal niedostępne
dla większości ludzi pracy. Trudno so-

Wyl bJaziĆl aby ktoś Przy skah za.

lobku ^,00—o00 zł miesięcznie mógł ku

pować owoce, gdy cały jego miesięczny
zarobek wyraża się w cenie 50 -80 ke
np. bananów. 0

si/daia'^r0'? ”CeP^dniowe posiadają, duzą wartość odżywcza nV,
w1Sc.e ze W2ględu na nasf S - ns0^ ;

I rzeczy wskazana, aby nioż
lioio owoce obce bvłv
Owoce krajowe T a l Z?Stęp0wane przez
dzieie ale ta

'
-- w lstocin się

wocoweeo k naszego spożycia
granSe) ni/* przypada na owoce za
graniczne, nie powinna znajdować sie

wanie cenknoiadd0PUSZCZajeCycil Śrub0

stę^zoS BramCę PrZeCi?tnei do

POŚREDNICY PODBIJAJĄ CENY!!!

W ielki urodzaj owoców południowych
i zwiększenie p olskich kontyngentów
przywozowych w tym zakresie sprzyjać
wanvch0 0yn!ZC(: cen ownców importo-

anych. Jednakże pośrednicy, skupu 

jący cały import owocowy, m agazynka

X n\,;.rpM;ty1 *
. y- St^d niebywałe skoki cen i wa

hania, jak to wskazaliśmy na przykła
dzie z bananami.

Teraz kwestja wysokości ceny. Cv-

ryna loco Gdynia kosztuje 3 grosze. mv

Pnn^my 9Ż 10~~15 8'roszy, a więc 300-
oOO% więcej. Podobnie lichwiarskie

eny pobierane są za winogrona, poma
rańcze i t. d.

PONAD STOKROTNY WZROST

W CIĄGU TRZECH LAT.

W Gdyni koncentruje się obecnie cały
niemal nasz import owocowy. Import
ten wzrasta od r. 1031 z ogromną szyb
kością. Dość stwierdzić, że przywóz o-

woców świeżych przez Gdynię w ciągu
trzech lat powiększył się ponad 107 'ra

zy, przywóz zaś owoców suszonych pra
wie trzy razy w tym samym okresie.

Koncentracja handlu owocami w Gdy
ni nastąpiła wskutek aukcji owocowej,
która zapewniała zniżkę w celnych o-

płatach ^ manipulacyjnych, wynoszącą
do 2 tysięcy zł na W'agonie. Była to wła
ściwie premja dla hurtownika, która

jednak wskutek porozumienia importe-
ia z hurtownikiem bvła między nich
dzielona. W ten sposób wytwarzała się
w'skutek dzielenia się sumą uzyskaną
ze zniżki poufnie umówiona cena, jaką
oferował hurtownik na aukcji. Cała

kalkulacja ceny zamykała się między
importerem i hurtownikiem.

WŁAŚCIWA CENA.

Ponieważ sama aukcja była fikcyjna,
a do sprzedaży owoców przez licytację
nie dopuszczano, zniżki w opłatach zo
stały cofnięte. I dopiero teraz docho
dzi do skutku aukcja, która ujawnia
właściwą cenę owoców.

Tak więc w Gdyni za skrzynkę wino
gron wagi U kg płaci się hurtowo 15,2 -

16,5 zł brutto . Jednocześnie jednak ce

na detaliczna winogron w Gdyni sięga
do 3,60 za kilogram, a więc różnica m ię
dzy fcartem a detalem przekracza 100%.

GDZIE PODZIEWA SIE ZYSK?

Gdzie podzie'wa się zy sk? Otóż róż

nicę zagarniają pośrednicy żydowscy,
którzy niemal zupełnie opanowali han
del owocami w Gdyni i uprawiają li

chwę. W edług przeliczenia handlowego,
średnio ceny wszystkich owoców impor
towanych powinny być niższe o 40 % .

Pomijając bowiem pośrednictwo, należy
zaznaczyć, że obniżka ceny powinna być
wywołana również zniżką frachtu mor
skiego za przewóz owoców.

KONIECZNOŚĆ POLSKIEJ OFENZYWY

Import owoców odbywa się według
zasady kompensacyjnej. Handel za

świadczeniami kompensacyjnemu sku

pia ,,Polskie Towarzystwo dla handlu

kompensacyjnego" i ,,Kompanja Handlu

Zamorskiego". Żydzi będą niewątpli

wie starali się przez wykupienie za

świadczeń kompensacyjnych utrzymać
swój faktyczny monopol w handlu im

portowanemu ow'ocami. Będzie to rów
noznaczne z dalszem ściąganiem lic h 
wiarskich dochodów do własnych kie
szeni.

Zwracaliśmy już uwagę na postępu
jące zażydzanie Gdyni. Jeżeli Gdynia
ma być rzeczywiście portem polskim,
handel importowy musi być całkowicie

w rękach polskich. Kupiectwo polskie
musi zdobyć tę zajętą przez obcych do

chodową placów'kę.

Pasztet z czerwonychmrówek
Australijskie przysmaki...

Profesor John Evan s, który niedawno

powrócił z wyprawy do mało zbadanego'
wnętrza Afryki, wydał książkę p. t.

,,Obyczaje dzikich plemion Australji",
Opisuje w niej szczegółowo zwyczaje i

tryb życia plemion środkowej Au stralji,
w'śród których istnieje jeszcze dziś

spora ilość ludożerców.

Dosyć ciekawe są kulinarne upodoba
nia australijskich dzikusów. Niajulu-
bieńszym ich przysmakiem jest pasztet
z... mrówek. Przyrządzenie tego. specja
łu jest połączone z całą uroczystością.
Po wyszukaniu w lesie dużego mrowi
ska (chodzi tu o specjalny gatunek tak

zwanych czerwonych mrówek) wojo-wni
cy szczepu rozkładają trzy ogniska, wo

koło których odbywają szereg rytual
nych tańców. Następnie kobiety ple
mienia — tylko panny są godne tego za

szczytu — przystępują do sporządzania
pasztetu.

Z mrowiska wybiera się drewmianemi
łyżkami mrówki i rozgniata się je na

kamieniu. Potem wybiera się z mro

wiska jajeczka mrówek i smaży się je
na ogniu. Po zmieszaniu otrzymanego
,,składnika" ze startemi na miazgę
mrówkami smaży się wszystko jeszcze
raz i... pasztet jest gotowy. W dniach

uroczystości, z okazji odniesionego zwy
cięstwa lub niezwykle pomyślnego polo
wania, dodaje się jeszcze jedno danie:
dobrze usmażonego jeńca lub jednego
z rodaków, na którego padł los.

Czytając książkę prof. Evan sa , docho
dzi się do przekonania, że największa
,,względność" panuje chyba w dziedzinie
smaku.

Krwawy morderca z gór
Zbrodniarz zabijał i ograbiał ludzi.
Zrabowanemi pieniędzmi opłacał grzywnę.

Zandarmerja francuska poszukiwała
od szeregu dni zagadkowego zbója z

gór Var, w Alpach nadmorskich (połudn.
Francja), którego ofiarą padło kilku lu
dzi w ciągu ostatnich czasów. Powo
dem do tych energicznych poszukiwań
było morderstwo, popełnione niedawno

przez tajemniczego zbrodniarza na szo

ferze Giglionim , którego zwłoki znale
zio-no obok górskiej ścieżki, przykryte
gałęziami.

Ja k stwierdzono, o fiarą tajemniczego
zbrodniarza, grasującego bezkarnie w

dzikich okolicach gór Var, padło pięć
osób: szewc Giuseppe Ronne, któregc
znaleziono zastrzelonego ze strzelby
myśliwskiej koło jego domu, ogrodnik
Marius Vassal, zastrzelony w podob
nych w arunkach, ośmdziesięcioletni
Ferdynand Trouin, zastrzelony również
w pobliżu swego domu, pasterz Felicjan
Rouvier, zastrzelony' w górach i w koń
cu szofer Giglioni. Mimo energicznych
poszukiwań po każdem morderstwie,
nie zdołano wpaść na trop sprawcy i

wszystkie wy siłki nie doprowadziły do
celu.

Dopiero obecnie żandarm erja postano
w iła położyć kres bezkarnym zbrod
niom nieznanego potwora i bardzo się
energicznie wzięła do tropienia go. Po

dłuższych poszukiwaniach wysiłki żan
darmerii uwieńczone zostały sukcesem.

Tajemniczym mordercą okazał się
pasterz Józef Sasia, kawaler, urodzony
we Włoszech, który straciw szy swoją
posiadłość, mieszkał samotnie w chału
pie leśnej, zajmując się wypasaniem
owiec. Sasia, przyparty do muru, przy
znał się dotąd jedynie do zamordowania

Felicjana Rouvier, ale wszyscy są prze
konani o tem, że Sasia jest również

mordercą wszystkich czterech innych
ofiar. Przy Sasie znaleziono zegarek,
zrabowany zamordowanemu pasterzowi
Roimerowi i chusteczkę, zabraną za

mordowanemu ostatnio szoferowi. W

ciągu drugiej nocy Sasia przyznał się
również do zamordowania szofera Gig-
lio nieg o i opowiedział przebieg zbrodni.
Szofer polował na dzikie ptactwo w zu

pełnie odludnej okolicy górskiej. Tam
strzelił do niego z ukrycia Sasia, który
trafił go śmiertelnie.

Nie zważając na potworne jęki umie-1

rającego Sa sia przeszukał jego ubranie 1

i zabrał mu 35 franków, dokumenty i

konserwy mięsne. Potem zawlókł trupa
do rowu przydrożnego i p rzykrył gałę
ziami.

Powodem, który popchnął go do zbrc- J
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clni i rabunku, była nędza. Sasia ukradł
raz ziemniaki, za co skazano go na za
płacenie kary po sto franków miesięcz
nie.

Chcąc u niknąć więzienia, gdyby nie

zapłacił kary, Sasia zaczął mordować
i rabować, ażeby uskładać sobie pienią
dze.

Kiedy Sasię przywieziono do małego
miasteczka Draguinan, ażeby go osa

dzić w więzieniu, zgromadzony tłum

zaczął wznosić groźne okrzyki i chciał
zlinczować mordercę. Tylko energicz
na postawa żandarmerji uratowała Sar

się od linczu. Sprowadzony do celi Sa
sia oświadczył ze skruchą, że zasługuje
w zupełności na gilotynę!

Śmierć gazet.
Berlin. Z końcem grudnia br. prze

stanie wychodzić znane berlińskie czaso
pismo ,,Deutsche Zeitung ,,) były organ
ruchu wszechniemieckiego, który w

czasie wojny propagował nie m ie cki pro
gram imperialistyczny, a po rewolucji
1918 r. zwalczał konsekwentnie republi- .

kę weimarską oraz jej rządy. Po prze
wrocie narodowo-socjąlistycznym ,,Deut
sche Zeitung" popierała hasła narodo-

wo-socjalistyczne. (PAT.)

Nietakt konsula czeskiego
w Poznaniu.

Jak donosi prasa poznańska, na ostatniem

posiedzeniu Towarzystwa Przyjaciół Serbo-Łu-

życzan w Poznaniu red. Fengler wygłosił referat

którego treścią były wrażenia z podróży do
Niemieci zetknięcia się z Serbami na Łużycach.
Prelegent zaznaczył, że Serbo-Łużyczanie- nie

wierzą w szczerość oświadczeń iż obce narodo
wości mogą w państwie niemieckiem rozwijać
się bez przeszkód. Gdy prelegent użył wyra
żen ia , ż e Serbo-Łużyczanie nie mają zaufania
do Niemców i niedowierzają im, obecny na sali
konsul czesko-słowacki p. D o le ż a l dorzucił gło
śno: ,,...i do ich wspólników — Polski".

Nietakt p. Doleżala został publicznie stwier

dzony i napiętnowany.

Czaszka człowieka w kanale portu.
Robotnicy, zajęci pracą w porcie Szulca w I człowieka z otworem, przypuszczalnie od kuli

Grudziądzu dokonali wczoraj niezwykłego od- I rewolwerowej. Policja wszczęła energiczne do-

krycia. W kanale portu znaleziono czaszkę * chodzenia celem rozjaśnienia ponurej tajemnicy.

Królowo wsadziło
źHflsido palii.

lak żyd udający ,,adwokata** dostał się za kratki?
Niej'aka Pelagja Królowa udała się w paź

dzierniku br. do znanego już z bezczelnych wy

stąpień żyda Jakóba Boryckiego w Toruniu,
prosząc go o napisanie trzech skarg — dwie

do sądu, a jedną do urzędu wojewódzkiego. Za

wykonanie funkcji adwokackiej pan Jakóbek

pobrał od niej 25 zł, a tytułem opłat sądowych
: stemplowych 27,40 zł.

Królowa, nie mokąc doczekać się po kilku

tygodniach wyznaczenia terminu rozpraw, po
szła do sądu i tu się dowiedziała, że skargi jej
wogóle do kancelarji sądowej nie wpłynęły.
Wobec tego zgłosiła ona sprawę w policji, któ

ra zajęła się natychmiast ,,panem adwokatem"
1 osadziła go w areszcie.

Jakóba Boryckiego sprowadzono ostatnio do

sądu celem spisania protokółu. Tu nie przy
znał się on do sprzeniewierzenia 27,40 zł. Wy
jaśnił jedynie, że wniesienie skarg do sądu
wstrzymał, gdyż petentka winna mu jeszcze
2 złote, resztę za napisanie tych skarg, wkońcu

jednak przyznał się, że pieniądze te zużył na

własne potrzeby.
Sędzia po spisaniu protokółu postanowił :

obawy matactw zatrzymać żydka Boryckiego di
roznrawv w areszcie.

\posiedzenia Dzielnicy Pomorskiej ,,Sokola"
w Toruniu.

W Dworze Artusa w Toruniu odbyło się w

ostatnich dniach trzecie zebranie zarządu Dziel

nicy Pom. Tow. Gimn. Sokół przy udziale

wszystkich członków i reprezentantów okręgów
dzielnicy pomorskiej.

Po wysłuchaniu mszy św., w kościele św. Ja 

na, delegaci udali się do Dworu Artusa, gdzie
obradom przewodniczył prezes mec. Tomaszew

ski. Nasamprzód przez powstanie uczczono

pamięć zmarłych członków, poczem przystąpio
no do sprawozdań członków zarządu i wydzia
łów. Z toku sprawozdań wynika, że w Dzielni

cy Pomorskiej wre intensywna praca w dziedzi
nie wychowania obywatelskiego i fizycznego
i panuje wspópraca z władzami cywilnemi i woj
skowemu

Po rzeczowej dyskusji i udzielonych wyja
śnień, sprawę regulaminów skarbowych refero
wał red. Kunz (junj.) i sekr. Kilanowski, infor-

macyj o zlocie słowiańskim udzielił nacz. p. Bą
czyński i uchwalono, że posiedzenie rady dziel

nicowej odbędzie się 7. IV . 1935 r. w Toruniu.

Następnie zatwierdzono konieczność urządzenia
kursu dla sokolic, których zjazd dzielnicowy
odbędzie się w Grudziądzu w dniach 26—30 bm.
Na przejazd wystarała się naczelniczka p. Za-

uczestniczek kursu i zjazdu 80 proc.
zniżkę kolejową, po którą ośrodki żeńskie win

ny się zgłosić do komend, p. w. i w. f.

Zarząd Dzielnicowy przypomina, za naszem

pośrednictwem zarządom gniazd, że walne ze

brania należy zwołać w styczniu, a najpóźniej
do 15 lutego. Rady okręgowe zaś muszą być
zwołane najpóźniej do końca marca.

Wkońcu poruszono sprawę kursów sokolich

we własnym obozie w majątku dr. Praissa w

Białobłotach (Lasy Tucholskie). W związku z

tem uchwalono, że wszystkie okręgi i gniazda
muszą koniecznie wysłać taką liczbę kursistów,
jaka im zostanie przydzielona przez Przewod
nictwo Dzielnicy Pomorskiej.
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Swoistyczar KoroneK.
Swoisty czar mają. koronki. Ich zale

ty znano były największym pięknościom
świata, których urok i wdzięk właśnie
owe piękne, stare koronki podnosiły.
Koronkę faworyzuje w tym sezonie Wie

deń. Żadna rewja, żaden pokaz mód nie

obejdzie się bez modeli koronkowych,
przeznaczonych nietylko na wieczór, ale

nawet... i to jest właśnie oryginalne, lan

suje się koronkę w modelach prostych
raczej sportowych.

GDYNIA.
ZAMACH SAMOBÓJCZY.

W nocy rzucił się w zamiarach samobój
czych do basenu Południowego Stanisław Syjut.
Desperata zauważyli strażnik portowy i stróż
hali rybnej, którzy wyciągnęli nieprzytomnego
na brzeg.

SWÓJ DO SWEGO PO ...NIESWOJE.

Przy ulicy Króla Władysława IV która, jak
to już nadmienialiśmy w jednej z poprzednich
korespondencyj, stała się gdyńskiemi Nalewka
mi, przy której mieści się cały szereg kramów
i sklepików żydowskich, właścicielem jednego
z takich sklepików był żyd wschodni Falc,
który celem powiększenia swego handlu przy
jął sobie wspólnika w osobie swego współwy
znawcy i współziomka Idela Jakubowicza ,

Ja kiż srogi zawód spotkał właścicela skle
piku, kiedy zamiast powiększenia swego przed
siębiorstwa, po powrocie z krótkiej podróży,
dowiedział się, że razem z nowo przybranym
wspólnikiem Idelem zniknęły z jego sklepu towa

ry i gotówka w łącznej wartości około 5000 zł.
Dzięki bezzwłocznemu doniesieniu złożone

mu w kom. policji, wspólnik nie zdołał jeszcze
ulotnić się z Gdyni i został przyłapany. Za

wiedziony i pałający zemstą do niego Falc,
przychwyciwszy go na ulicy, krzyczał za niefor
tunnym wspólnikiem ,,ty szpiegu, ty masz fał
szywy paszport do Palestyny". Ja ka szkoda,
że nie miał prawdziwego, bo mielibyśmy może
bodaj o jednego oszusta mniej.

Szan. Czytelników, którzy
spóźnili sie z odnowieniem

przedpłaty na grudzień, zawia

damiamy uprzejmie, iż mogą
zamówienia uskutecznić rów
nież począwszy od 15 bm.

lako dodatek bezpłatny
przysługuje każdemu prenu
meratorowi kalendarz ścienny
i piękny kalendarz książkowy.

Zamówienia prosimy prze
syłać do agentury ,,Dziennika
Bydgoskiego'* Gdynia, ui. Sta-

rowiejska 19, teief. 1460.

Oryginalne zajęcia.
W wielkiem mrowisku ludzkiem, ja

kiem jest Londyn, istnieje cały szereg

oryginalnych i niezwykłych zajęć. Zna

ny jest np. szeroko w kołach towarzy
skich pewien gentleman, który otrzymu
je rekordową ilość zaproszeń na śniada
nia i obiady, w których uczestniczy jed
n ak niezupełnie bezinteresownie. Rola

jego polega na tem, że jest 14-tym przy
stole, gdy ilość gości wynosi fatalną
trzynastkę. Pan ów należy do zubożałej
rodziny arystokratycznej i odznacza się
wysokiemi zaletami towarzyskiemi.
Prócz wynagrodzenia w naturze, za ja
kie r ożnaby uważać zjedzone posiłki,
otrzymuje on także 2 funty szterlingów.

Z pomiędzy innych oryginalnych pro-

fesyj, wymienić należy zawód pań, któ

rych zajęcie polega na rozchodzenia no

wych i trochę niewygodnych pantofli.
Panie te chodzą do 20 km przeciętnie
dziennie. Rekordzistką w tym jedy
nym w swoim rodzaju zawodzie jest nie

jaka miss Roberts, która w ciągu 7 lat

pracy przebyła 35.000 km. Nosi ona

przymocowany do nogi pedometr, t. j.
aparat miniaturowej wielkości, który
rejestruje przebytą drogę.

Analfabetyzm — to hańba X X wieka!
Stań do szeregów pionierów oświaty!
Wskazówki w sprawie walki z anal

fabetyzmem w Polskiej Macierzy Szkol

nej, Warszawa, Krakowskie Przedmie

ście nr. 7.

Przedewszystkiem noszone są i ko
ronki blozki krótkie i długie kassaki w

kolorze kości słoniowej w odcieniu ba

nanowym i kolorze marmuru o bardzo

delikatnej tkaninie. Bardzo pięknie pre

zentują się suknie wizytowe i góry kom

binowane jasną koronką, więc gieska na

przodzie, conajmniej pół pleców no i ca

łe rękawy, oczywiście szerokie, szeroko

ścią wprost fantastyczną, w przegubie
zebrane czamemi lub metalowemi kół
kami.

Bardzo efektownie i oryginalnie wy

glądają najrozmaitsze wsadzki z koro.,
nek specjalnie przy sukniach ciemnych.
Specjalnie w okolicy wycięcia, na ra 

mieniu, wąskie paski wzdłuż pleców no

i jeśli nie całe rękawy, to chociażby
wąskie lub okrągłe wsadzki gdzie
niegdzie. Poza tem bardzo modne są
kołnierze żaboty i mankiety koronkowe.

W tej dziedzinie tegoroczny sezon celu

je w niezliczonych pomysłach. Samą ko

ronkę wyrabia się obecnie w całym sze

regu nowych i pięknych gatunków. Jest

koronka: jedwabna, wełniana, grubiej

lub cieniej tkana, w kratkę, kropki, w

supełki, dziurkowana i gęsta o wzorach

kwiatowych lub nieregularnym rysun

ku, jednem słowem, od najskromniejszej
aż do najbardziej luksusowej i fanta

stycznej, a każda jest naprawdę niezwy
kle elegancka i piękna. J.G.

Płacz jest zdrowy.
W organizmie człowieka zatroskane

go lub takiego, którego spotkało wiel
kie nieszczęście, tworzą się pewne ciała,
szkodliwie działające na ustrój. Płacz,
jak wiadomo, sprawia w podobnych
wypadkach ulgę. Ludzie, którzy nie

płaczą, cierpią więcej. Zależy to po
dobno od tego, że przy płaczu tworzą
się przeciwciała, które wiążą substancje
trujące i razem że łzami wydalane zo

stają nazewnątrz. W idzimy, że płacz
chroni organizm przed samozatruciem.

W zielonem świetle masło
nie jełczeje.

Światło naogół przyśpiesza rozkła
danie się tłuszczów. Najsłabiej działa
światło zielone. Trzym ając tłuszcze,
np. masło, w świetle zielonem, możemy
znacznie opóźnić jełczenie. Najlepiej
konserwują się tłuszcze w ciemności.

Eksport drzewaprzez Gdynie
i walka o jego utrzymanie.

Do roku 1932 cały nasz eksport drzewa tak
z lasów państwowych jak również i prywatnych
kierowany był wyłącznie przez port gdański.

Dopiero w początkach 1932 r. pierwszy wy
łom w tym monopolu Gdańska dokonał ,,Paged"
który przy- nabrzeżu Norweskim rozpoczął w

Gdyni przygotowywać na razie nie wie lki teren

pod przeładunek drewna, doprowadzając do nie

go własnym kosztem bocznicę kolejową. Pierw

szy przeładunek drzewa z wagonów na statki
dokonano w maju 1932 r. W ciągu następnych
8-miu miesięcy tegoż roku ,,Paged" przełado
wał 43.240 m3 drewna. J u ż w roku następnym
do końca września 1933 r. przeładunek ten osią.
ga cyfrę 321.831 m3, czyli wzrasta 8-krotnie. W
ostatnim zaś roku gospodarczym doznaje tylko
nieznacznej zn iżki i wynosi w r. 1933-4 tylko
314.263 m3. W tymże roku natomiast wzrósł
przeładunek w Gdańsku o 42.511 m3.

Na zmniejszenie przeładunku w Gdyni a

zwiększenie się jego w Gdańsku wpłynęły dwa
czynniki, a mianowicie wprowadzone przez
Gdańsk, dla odciągnięcia przeładunków z G dy
ni, speqjalne premje od przeładunków materia
łów iglastych i utrudnienia w dziedzinie dalszej
organizacji aparatu eksportowego w Gdyni, ze

strony niektórych zawodowych organizacyj ro

botniczych.
W listopadzie 1933 r. kiedy Gdańsk odczuł

ujemnie wzrastający w Gdyni przeładunek drze
wa, wprowadzone zostały specjalne premje od

przeładunku tylko tych materjałów drzewnych,
które były przeładowane w Gdyni. Wyjaśnić
bowiem należy, że na ogólną ilość kilkunastu
materjałów drzewnych eksportowanych przez
,Paged", wychodzi przez Gdynię głównie jeden
t nich, t. j. tarcica iglasta.Premje te były
dość poważne, wynosiły bowiem:

refakcja . . 1,25gid. - 2,15 zł
opłaty po rto w e ............. 1,37 zł
składowe . , . i ,s . 0,74zł

razem 4,27 zł
od jednego standarta materjałów iglastych.

Wprowadzenie tak znacznej premji, wbrew
zresztą duchowi i postanowieniom połsko-gdań-
skiej umowy, spowodowało, iż dalszy przeładu
nek tego rodzaju drewna stał się deficytowy,
zaznaczyć bowiem należy, iż eksport gdyński,
we wszystkich swoich działach, poczyna(jąc od
węgła a kończąc na eksporcie bekonów, ko rzy
sta z bardzo poważnej premji, polegającej na

tem, że robocizna w Gdyni w porównaniu do
Gdańska, wynosi około 40 proc. mniej aniżeli w

Gdańsku.

Jedynym wyjątkiem jest drzewo, które idzie
prawie wyłącznie przez ,,Paged” i którego prze
ładunek w Gdyni w tej chwili nie opłaca się.
Nietylko więc wszelkie nadwyżki które otrzy
mują wszyscy eksporterzy, zostały drzewu za

garnięte przez Gdańsk, lecz nadto zmuszono

,,Paged" do pokrywania deficytu w Gdyni.

TragediaroMia wsini.
Żywcem pogrzebany robotnik iyje lecz nie można go

wydostać z pod rumowiska i ziemi.
Londyn. Ofiarą niezwykłego wypadku

padł robotnik O'Leary koło Dublina.
Robotnika tego wezwano do pewnej wio

ski, aby naprawił rurę w studni głębo
kiej na 16 m. Podczas pracy ściany
studni zawaliły się, zasypując robotnika.

Wezwano pluton saperów, który przy

stąpił do akcji ratunkowej. Okazało się,
że robotnik nie zginął na miejscu, gdyż po

gruchotane belki spiętrzyły się nad

nim, tworząc pewnego rodzaju zasłonę.
Niemniej O'Leary zasypany został po
szyję.

Robotnika nakarmiono 5 przystą
piono do wydobywania go, co okazało

się jednak niem ożliwe, ffciyż nogi robo
tnika zaplątały się w drabinie. Po

dwóch dniach bezskutecznych wysiłków
do studni opuścił się na linie ksiądz,
który ud zielił robotnikowi ostatniego
namaszczenia. Nad studnią ladność
modliła się głośno.

Oddział saperów rozpoczął obok stud
ni budowę równoległego szybu, aby
przez podkop dostać się do nieszczęśli
wego. Grozę sytuacji powiększa fakt, że

O'Leary ma złamaną jedną z nóg. Roz

ważano nawet możliwość amputacji no

gi, co ułatwiłoby wydobycie robotnika,
jednakże lekarze orzekli, że nie potrafią

tej operacji przeprowadzić z powoda
braku miejsca.

Wobec tego spuszczono robotnikowi

chirurgiczne narzędzia do studni, na

mawiając go, aby sam sobie odciął nogę.
Robotnik starał się uczynić to i częścio
wo oddzielił nogę od ciała, jednakże po
nieważ nie może zupełnie swobodnie

poruszać rękami, przeto nie mógł też

dokończyć amputacji. Cała Anglja ży
je pod wrażeniem tej niezwykłej tra-

gedji.

Nikt nie płaci Ameryce.
Londyn. (PAT). Agencja Reutera do

nosi z Waszyngtonu, że rządy francu

ski, włoski i czechosłowacki zawiadomi

ły w dniu dzisiejszym departament sta^

nu, że nie niszczą przypadających na

dzień 15 bm. rat długu wojennego wobec

Stanów Zjednoczonych.

Polska również nie zapłaci.
Warszawa. (PAT). Jak się dowiaduje

my, Polska — podobnie jak i inne pań
stwa — nie uiści w dniu 15 grudnia rb.

raty długu wojennego wobec Stanów

Zjedn, Am eryki Północnej.
Odpowiednia nota, oparta na tych sa^

mych przesłankach co i noty przy po

przednich datach płatności rat długu
wojennego została złożona rządowi Sta

nów Zjednoczonych.

Amerykanie uczą sią
Japońskiego Języka- .

Nowy Jork. (A. T . E .) Rząd japoński
wyraził zastrzeżenie co do składu osobo

wego ambasady amerykańskiej w Tokio.

Przy ambasadzie amerykańskiej w To

kio został bowiem utworzony specjalny
wydział, złożony z 14 oficerów w ojsk
lądowych i marynarki, których zada
niem jest wydoskonalenie się w języku
japońskim. Rząd japoński domaga się
skreślenia tych oficerów z oficjalnej li

sty dyplomatycznej, co jest równoznacz
ne z utratą przywilejów, przysługują
cych członkom korpusu dyplomatyczne
go. Wystąpienie Japonji wywołało nie

zadowolenie w waszyngtońskich kołach

rządowych.

Bezrobocie we Francji wzrasta.

Paryż. (ATE) Liczba bezrobotnych we

Francji, według statystyk oficjalnych
ministerstwa pracy na dzień 8bm. wzro 

sła o 9.350 osób w porównaniu z poprzed
nim tygodniem. Jest to wzrost bardzo

duży. Ogólna liczba bezrobotnych wy
nosi obecnie 384.841 czyli o 115.223 wię
cej, aniżeli w tym samym okresie roku

ubiegłego. Należy pamiętać, że oficjalne
statystyki podają jedynie bezrobotnych,
korzystających z zasiłków. Cyfry odno

szące się do tych kategoryj bezrobot

nych stanowią zaledwie czwartą lub

piątą część rzeczywistej ilości bezrobot

nych w kraju. Premjer Flandin w swem

oświadczeniu programowem podkreślił
z naciskiem, że uważa walkę z bezrobo

ciem za jedno z głównych zadań swego

rządu.

Samobójstwo w stajni.
Wąbrzeźno. W stajni na słupie u rolnika

Eislera w Napolu pow. wąbrzeski popełnił sa

mobójstwo przez powieszenie się Fryd. Brumkol
lat 71, bez stałego miejsca zamieszkania, który
przed 6 dniami przybył do Eislera z prośbą
udzielenia chwilowego zamieszkania. Przyczyny
samobójstwa nie ustalono.

.Graczno
pow. Iwiecie.

Z dniem 15 grudnia 1934 r.

BMCwierzgliśnBog pro
wadzenie Agentury BDzienniKa Byd
goskiego” p.

Franciszkowi Wegnie
Skład towarów kolonjaSnych

do którego prosimy zwracać się z za

mówieniem na abonament mie sięczny
i kwartalny.

Prenumerata p r zy odbiorze z agen
tury wynosi:

miesięcznie 2.95 zł
kwart'alnie 8.85 zł

z doręczeniem w dom 39 groszy więcej.
Cena pojedynczego egzemplarza 20 gr.

Aresztowanie defraudanta w Tczewie.
Dyrektor Szkoły Przemysłowej nareszcie pod kluczem.

Tcze w . ,,Dziennik Bydgoski" był pierwszem
pismem, które na światło dzienne wyciągnęło
brudną i początkowo tuszowaną aferą deirau-
dacyjną ujawnioną w ub. miesiącu w tut. S zko
le Rzemieślniczo-Przemysłowej, gdzie długoletni
dyrektor tej szkoły inż. Jan Stetz przybyły do
Tczewa w 1929 r. z Krakowa, dopuścił sie

sprzeniewierzeń sięgających około 25 tys. z l.

,,Dziennik Bydgoski" od początku ujawnienia
tej afery stanowczo domagał się od kompetent
nych władz wydania komunikatu prasowego
oraz aresztowania winnego defraudanta, w któ

rego ręce dziesiątki rodziców oddało na wycho
wanie swe dzieci. Władze nasze żądania nasze

zlekceważyły. Dopiero, gdy sprawa ta poczynała
być głośną, wmieszały się w nią władze
prokuratorskie, z których nakazu policja
tczewska w ub. piątek aresztowała dyrektora-
defraudanta inż. Stetza, którego osadzono w tut.

więzieniu. Poza tem dowiadujemy się, że sze

reg wybitnych kupców z p. Kłoneckim na czele
padło ofiarą sprytnego defraudanta, których zdo.
łał ponaciągać na poważne sumy.
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Wzruszający dramat dziecka

które nigdy nie zaznało cie

pła rodzicielskiego uścisku.
KOBIETA KAMELEON
MamOlora,Icannurat

Bydgoszcz, dnia 17 grudnia- 1934 roku.

kalendarzyk.
Dziś: Łazarza li. i Florjana.
Jutro: Oczekiwanie Najśw. Marji Panny.
Wschód słońca o godzinie 8.11.
Zachód słońca o godzinie 15.41.

Stan pogody
Zachmurzenie zmienne z przelotnemi

gdzieniegdzie deszczami, rankiem mglisto.
W dalszym ciągu ciepło. Umiarkowane
wiatry z kierunków południowych, chwila
m i porywiste.

Sta n

9 godz. 10

Stan
wczorajszy

Termometr wskazywał dziś rano

TnwmTnTnrrTTniTrrfi'iTi1111111111r
25 20 15 10 5-0+5 10 15

MUZEUM M IEJSKIE otwarte codzien
nie od 9-16 , w niedziele i święta od 11—14.
Obecnie wystawa doroczna Grupy Plastyków
Pomorskich .

— - łi-------

DYŻURY NOCNE APTEK
od 19-18 grudnia 1934 r.

1) Apteka Centralna.
2) Apteka Pod Lwem, Okolę.

,JLEKTURA". wypożyczalnia książek przy
ul. Gdańskiej 54. posiada największy wy
bór beletrystyki ostatniej doby. W vn ożjcza
książki również na prowincję.

Z TEATRU MIEJSKIEGO,
Dziś, w poniedziałek, ,,WIKTORJA I JEJ

HUZAR**, operetka Abrahama.
W końcowych próbach jedna z najświet

niejszych operetek Millóckera ,,N IEW I 

NIĄTKO" z p. Fontanówną w roli tytuło
wej pod batutą Sillicha i w reżyserji M.
Dowmunta. Premjera w najbliższą sobotę,
dnia 22 bm.

W niedzielę, 23 hm. premjera arcyweso-
łej krotochwili W. Rapackiego ,,CZŁOW IEK ,

KTÓRY NIE PIJE" . W głównych rolach
wystąpią pp. Czechowska, Libicka, Łukow
ska, Podgórska, Wieczorkowska, Zielińska,
Balicki, Dąbrowski, Dytrych, Dzwonkowski
(rola tytułowa), Iwański, Kalinowski, Loch-
naan, Wilamowski i inni.

Co tydzień
przypominać się będzie

Twój prezent gwiazdkawy
jeśli zaprenumerujesz d la kogoś
na gwiazdkę ciekawy tygodnik.

aHmpRMMBMMawMaiWM|MiawraawwnwDni

Pokłosie niedzielne.
Poskarżyłem się jednemu z bliźnich na los

niewdzięczny, pytając go frasobliwie:
—. J a k pan sądzi, co to pisać po jeszcze

jednej niedzi-eli. Świat jest prawie zawsze taki
sam, a pokłosie musi być inne...

Żainterpelowany byl człowiekiem dobrym
i na cudze bóle czułym, więc podparł oburącz
wspomnienie po wspaniałej niegdyś czuprynie
i zaczął mi podsuwać motywy ratownicze:

— Niech pan napisze, że za tydzień święta...
— Dobrze, a co będę pisał w czasie świąt

1 po świętach. Nie można sobie samemu od
bierać ęhleba w przyszłości. Zresztą i tak
każdy ma dosyć zmartwienia z przygotowaniami
i porządkami przedświątecznemu Poco to je
szcze przypominać?

— No, to trzeba zwrócić uwagę, że obecna
niedziel-a nazywa się ,,złota",

— Złota? To chyba z tradycji i przyzwy
czajenia. Bo niby dlaczego to ma być jeszcze
aktua-lne?

— Sklep y otwarte. Ruch przedgwiazdkowy.
— Ee, przesada, kochany panie. Ruch jest,

ale na ulicach. W sklepach też: kupcy, ich ro

dziny, personel. Czasem ktoś inny przyjdzie,
zobaczy, pogada. Dla przyzwoitości zapyta
o cenę. Poczem westchnie. Je śii jest dobrze
wychowany, życzy kupcowi powodzenia i wy
chodzi. W przeciwnym wypadku też wychodzi.

— W takim razie niech p-an pisze o kr y 

zysie.
— O kryzysie? Pan kpi chyba. To prze

cież nikogo nie Baw i Wszystkie dowcipy na

ten temat zostały już opowiedziane. K ry zy s

zrobił się nudny. Nie interesuje ni-kogo. Nawet

uczeni w piśmie ekonomiści przestali pisać o
nim rozprawy.

— To może o pogodzie coś nie coś?
— O pogodzie? A może o zimie? O nar*

lach, ślizgawce? Albo o wiośnie? Co pan woli?
— Żle panu. Można s-pacerować, wdychać

słońce, rzezwić się powietrzem,..
— Łapać katar, przyzwyczajać się do grypy?

Nie, nie damy rady.
To niech pan pisze o otwarciu wystawy

Plastyków Pomorskich w Muzeum Miejsktem.
— Tak,,to ważne. Ale tego jeszcze mało.
— Będzie więcej. Tymczasem jednak może

pan się bliźnimi trochę zajmie.
t—:O-coto—tonie. Toniemojadzie

dzina. Niech się inni martwią. Jakoś przecież
przetrwamy i tak.

— Napewno przetrwamy. Nawet śpiewa
jąco.

— Tak, śpiewając koiendy. Święta idą.
(hak)

Nowy dowódca 15 dywizji piechoty
J a k się dow-iadujemy, naczelne władze woj

skowe rozstrzygnęły już s-prawę obsadzenia
zwolnionego po odejściu do Torunia p, gen.
Thommóe stanowiska dowódcy 15 dywizji pie
choty Wlkp., którym został p, płk, dypl. Chmu-
rowicz.

Jednocześnie dotychczasowy dowódca pie
choty dywizyjnej p. p łk. dypl. Henryk Poma-
zański obejmuje nowe stanowisko w Dowódz.
twie Okręgu Korpusu nr. 1 w Warszawie. Wia
domość o opuszczeniu Bydgoszczy przez p. płk.
Pomazańskiego przyjmie społeczeństwo nasze

ze szczególnym żalem, gdyż zdołał on w ciągu
kilkuletniego pobytu w naszem mieście zdobyć
sobie powszechną sympat(ię,

Z 'dalszych zmian w garnizonie bydgoskim
Zanotować należy wiadomość, że dowódca 15

p. a. 1. p. płk, Brunon Romiszewski został mia

nowany zastępcą dowódcy obozu warownego
Wilno.

A%
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Otwarcie wystaw? Grapy Plastyków
Pomorskich w Muzeum Miejsklem.
Wczoraj, w niedzielę, o godz. 12,30 w po

łudnie, odbyło się w Muzeum Miejskiem uro

czyste otwarcie IV wystawy Grupy Plastyków
Pomorskich. W obecności reprezentantów ca

łej kulturalnej Bydgoszczy otwarcia dokonał
w imieniu p. prezydenta miasta naczelnik wy
działu kultury i sztuki zarządu miejskiego, a

zarazem prezes Rady Artystyczno-Kulturalnej
p. dyr. dr, Witold Bełza.

Szczegółowe sprawozdanie z ciekawie przed
stawiającej się wystawy podamy w jutrzejszym
numerze ,,Dziennika".

Kaprysy zimowej aury wymajraJa od nas

dużej wytrzym ałości i odporności. Te dwa
podstawowe dla zdrowia czyn niki uzyskać
można przez racjonalne odżywianie się, po
legające na stałem dodawaniu do śniada
nia 2 -3 łyżeczek Ovomaltyny, która zawie
ra czynne witaminy oraz pełnowartościowe
składniki odżywcze.

— ,,Chopin**. Dziś w poniedziałek, dnia 17

grudnia nadzwyczajna lekcja śpiewu z powodu
pogrzebu. Komplet bezwzględny wszystkich
czynnych członków. (23527

Wiesrsz.w gttzecie,
Z cy klu nGazęta*.1

Poezja rzadko się trafia
i w naszym smutnym świecje/

jest błyskiem wśród szarzyzny —

wierszem, zbłąkanym w gazecie.

Czytają go wszyscy ludzie —

zwykli zjadacze chleba —

razem z telegramami
wśród politycznych debat.

Zapachnie wiosną, zaiskrzy
z kart rozgadanych dziennika,

zabłyśnie meteorem,
olśni rymami i znika.

Z serca się zrodził prostego
i do serc prostych przemawia —

Chce tyllćo z braćmi czule
o rzeczach najbliższych rozmawiać.

Józei Kołodziejczyk

Citleb drożeje!
Zarząd Miejski podaje do wiadomości; ze od

dnia 17 do 23 grudnia br. maksymalna cena

chleba z mąki żytniej 65%-owej nie może prze
kraczać 30 groszy za i kg względnie 45 groszy
za bochenek wagi t 'A kg.

Klub mandolmisfów ,,Lutnia"
odbył swe roczne walne zebranie w dniu 2. bm.
w hotelu Lengning, przy udziale wszystkich
członków i wielkiej ilości gości. Na marszałka
wybrano zasłużonego obywatela p . Franciszka
Kowalskiego który przeprowadził wybory ku
zupełnemu zadowoleniu. W skład nowego za

rządu weszli: prezgs Wincenty Dudziak, wice
prezes Jan Balbuza, sekretarz Brosnisław Gro

nowski, zast. sekr. Maria Rogemanówna, skarb
nik Marta Mącznikowska, dyrygent Czesław
Matuszak, bibljotekarz A lojzy Ścieszyński. Do

komisji rewizyjnej należą: Tomasz Zakrzewski,
Wacław Graduszewski, Florjan Proporowicz
i Bernard Chudysiewicz. Dalsze przewodnictwo
objął nowo wybrany prezes. Nowemu zarządo
wi życzymy owocnej pracy, która, aby w świę
to 10-lecia znalazła publiczne uznanie.

— Godziny handlu w okresie przedświą
tecznym. W myśl rozporządzenia Minister
stwa Spraw Wewnętrznych godziny handlu
w tygodniu przedświątecznym zmieniają się
następująco: Ód wtorku, dnia 18 do soboty,
dnia 22 bm., składy mogą być otwarte o

dwie godziny poza normalny czas otwarcia,
jednakże nie dłużej niż do godziny 21-ej.
W niedzielę, dnia 23 bm. dozwolone jest wy
konywanie handlu od godziny 13-18. W
poniedziałek, dnia 24 bm. jako w wilję Bo

żego Narodzenia, wszystkie zakłady otwarte

będą tylko do god ziny 18-e.j,

CsłyóelntcB naa*

mmiitągłos.
O WĘGIEL KOLEJOWY.

Zwracamy się do władz z łaskawą pro
śbą o wyjaśnienie dlaczego dotychczas ce

na węgla dla pracowników P. P. K. P. nie
została zniżona, gdyż według ceduły wysta
wionejdnia26.IX.1934przezG.W.P.P.
K. P . Bydgoszcz na węgiel za gotówkę, w

stosunku do ceny za węgiel w grudniu 1933
r. ani o jeden grosz nie zośtała cena zni-.
żona.

Ponieważ cena węgla przez kopalnie zó-
stała obniżona i również uległ obniżce prze
wóz na kolejach, możeby władze zabrały w

tej sprawie glos.
Kolejarze.

X sceII sądowej.
Sękaczem w głowę.

Nieokiełzany temperament rolnika 50-let-
uiego Jana Koralewskiego ze Ślesina (powiat
bydgoski) zaprowadził go na ławę oskarżonych
sądu grodzkiego. Koralewski odpowiadał za

ciężki uraz cielesny. Mając jakieś porachunki
osobiste z swym sąsiadem Ludwikiem Janiszew
skim, zaatakował go w karczmie po zebraniu
i podstępnie uderzył go z tyłu sękaczem w gło
wę. Janiszewski wskutek silnego uderzenia do
znał pęknięcia czaszki i przez dwa miesiące
przeleżał w szpitalu. Koralewski tłumaczył się
przed sądem wielkiem zdenerwowaniem. Sąd
skazał go za ten ciężki uraz cielesny na 8 mie

sięcy bezwzględnego więzienia.

Przy zaburzeniach w trawieniu, bó
lach żołądka, zgadze, wymiotach, za

wrotach głowy, bólach głowy, m iganiu
przed oczami, podrażnieniu nerwów*

bezsenności, ogólnem osłabieniu, nie

chęci do pracy naturalna woda gorzka
Franciszka-Józefa pobudza do wypróż
nień i ułatwia krwiobieg. Zal. przez lek.

Kalendarzyk zebrań Ch. Z . Z .

W środę, dnia 19 bm., o godz 7 wie

czorem odbędzie się zebranie Chrz.

Związku Pracowników Miejskich w

hotelu Lengning.
Na porządku obrad interesujący re

ferat wygłosi p. dr. Jurek. Ze względu
na ważność referatu uprasza się o gre-

mjalne przybycie w szystkich członków.

Zarząd.

Przejmowanie subskrypcji Pożyczki
Narodowej przez spadkobierców.

Komisarz Generalny Pożyczki Narodowej,
pragnąc ułatwić przejmowanie subskrypcji
przez spadkobierców po zmarłych subskryben
tach, których subskrypcja nie przewyższa
kwoty 300 zł, polecił urzędom skarbowym wy
dawać obligacje spadkobiercom na następują
cych zasadach:

1. Zainteresowany spadkobierca winien przed
stawić właściwemu urzędowi skarbowemu za

świadczenie urzędu gminnego, stwierdzające
śmierć spadkobiercy oraz imię i nazwisko spad
kobiercy względnie też dokumenty, stwierdza

jące śmierć spadkodawcy i uzasadnia(jącą pod
stawę do spadkobrania,

2. O ile osoba występująca o przejęcie obli
gacji nie jest jedynym spadkobiercą, pozostali
spadkobiercy winni złożyć pisemne oświadcze
nie, na którego ze spadkobierców zrzekają się
praw do subskrypcji Pożyczki Narodowej, przy
czem podpisy spadkobierców na oświadczeniu
uwierzytelnić powinien urząd gminny.

. 3 . Powyższy uproszczony sposób legitymo
wania się spadkobierców może być stosowany
tylko, w tym wypadku, o ile ubiegający się o

przejęcie subskrypcji jest wstępnym, zstępnym
lub współmałżonkiem zmarłego subskrybenta,

4. O ile suma subskrypcji przewyższa kwotę
300 zł i zachodzi inny, aniżeli powyższy sto

pień pokrewieństwa, natenczas udowodnienie
praw spadkowych następuje przez złożenie u-

rzędowi skarbowemu formalnego poświadczenia
dziedzictwa.

Zamach na głodowe płace
Okręgowy Związek Pracodawców Ziem Pół

nocno-Zachodnich z siedzibą w Bydgoszczy wy
mówił z dniem 31. X II . robotnikom umowę o

płace. Przemysłowcy chcą obniżyć ^arobki w

przemyśle ogólnym, t. zn. w tartacznym i fabry
kach maszyn i narzędzi rolniczych. J a k sobie
pracodawcy wyobrażają możliwość obcięcia za

robków i tak już głodowych, trudno odgadnąć.

Sokół żeński.
We wtorek podczas lekcji robót ręcznych

przygotowywanie stroju na choinkę.
W środę akademja ku czci 30-lecia pracy

naukowej p. prof. Mościckiego, prezydenta Rze

czypospolitej. Bilety wstępu w sekretarjacie.

Dostarczamy referentów!
Koło Przyjaciół Akademików Bydgoszczan

komunikuje, że do dnia 15 bm. przyjmuje
zgłoszenia wszelkich towarzystw, które w

okresie od 15 grudnia br. do 8 stycznia 1935
r. m iałyby zapotrzebowanie na referentów.
Zaznacza się, że referaty wygłaszać będą
akademicy-bydgoszczanie, studjujący na u-

niwersytecie poznańskim i w Wyższej Śzko-
le Ha ndlowej.

Listowne zgłoszenia prosimy kierować do
sekretarza K. P. A . B . p. mag, Duszyńskie

go, Długosza 14 m. 10.

Kalendarz skarbowy - Encyklopedia na r. 1935
Staraniem Stowarzyszenia Urzędników Ska r

bowych Rzeczypospolitej Polskiej wyszedł z

druku ,,Kalendarz Skarbowy na rok 1935", na

całość którego składają się następujące działy:
Kalendarz Ogólny, Kalendarz Podatkowy,

Kalendarz Historyczny, Dział informacyjny, Ta

ryfy i opłaty, Dział Ogólny, Ustrój Państwa,
Podatki Bezpośrednie, Monopole i podatki po
średnie, Clo, Dział Pracowniczy, Życie gospo
darcze, Danihy samorządowe, Ustawa karno
skarbowa, Prawo karne.

Ka żdy z powyższych działów jest bardzo
szczegółowo i wyczerpująco opracowany na

podstawie najnowszych ustaw, roporządzeń
i orzeczeń z dziedziny życia publicznego i go
spodarczego.

Szeroki ogół obywateli zainteresują specjal

ne d ziały podatków bezpośrednich, monopoli
i podatków pośrednich jak również clo, na oa-

lość których składają się przepisy prawie
wszystkich ustaw i rozporządzeń wykonaw
czych umieszczonych in extenso w tekście t to
w ten sposób, iż po art. ustawy przychodzi bez
pośrednio par. rozporządzenia wykonawczego,
zaś po par. orzeczenia i zarządzenia Minister
stwa Skarbu, oraz wyroki Najwyższego Trybu
nału Administracyjnego.

Zauważyć należy, że cena 3,50 z ł przy obję
tości 532 stron druku na dobrym papierze
i sztywnej oprawie, jest stosunkowo bardzo
niska.

Kalendarze te można nabyć w sekretarjacie
Koła Stowarzyszenia Urzędników Skarbowych
w Bydgoszczy, ul. Marsz. Focha 3, pokój 8.
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Prześladowanie księży katolickich
na terenie W. W. Gdańska.

Podczas wyborów do gdańskich sejmików
powiatowych, które oczywiście przyniosły
,,zwycięstwo" hitlerowcom, dopuszczano się
brzydkich sprawek. Poszczególne oddziały ,,na-

Świętokradztwo w kościele na Czyżkówku.
Skarbonka kościelna i kilka obrusów padły łupem

świętokradcy.
ranowski natychmiast zawiadomił policję, która
wszczęła energiczne dochodzenia, celem ujęcia
świętokradcy. Zaznaczyć należy, że wypadki
świętokradztwa są w Bydgoszczy dość często.
Niedawno dokonano podobnego świętokradztwa
w kościele Matki Boskiej Nieustającej Pomocy
na Szwederowie.

Pewien nieznany osobnik dokonał w ub. pią

tek wieczorem świętokradztwa w kościele kato
lickim na Czyżkówku, W czasie, gdy w koście
le nikogo nie było i kościół jeszcze był otwar

ty, nieznany osobnik skradł skarbonkę kościel
ną oraz zabrał z ołtarza trzy obrusy, poczem
się ulotnił.

Po ujawnieniu świętokradztwa ks. prob. Ba-

Nowy zamach samobójczy.
Wczorajszej niedzieli targnął się na życie

młodociany robotnik 17-letni Ignacy Rulewicz,
zam. przy ul. Jezuickiej 2. Rulewicz w zamia
rze samobójczym napił się lizolu. Jednakowoż
domownicy zauważyli rozpaczliwy krok mło
dzieńca i natychmiast zawezwali karetkę po

gotowia ratunkowego, która odwiozła Rulewi-
cza do lecznicy miejskiej.

Dzięki natychmiastowej pomocy lekarskiej
udało się młodzieńca utrzymać przy życiu. Przy 

czyna zamachu samobójczego jest nieznana.

Plebanja w Kuntzendorfie.

zich" stosowały niesłychany teror bandycki w

stosunku do opozycji, a w szczególności do du
chowieństwa katolickiego.

Bojówki ,,nazich" uzbrojone w pałki gumowe
napadały na spokojnych obywateli, przyczem
demolowano mieszkania oraz

'

wybijano szyby.
Przed mieszkaniami opozycyjnej ludności wy
wieszali dużych rozmiarów plakaty z napisami
,,Hier wohnt ein Volksverrater" (Tu mieszka
zdrajca narodu). Plakat taki nalepiono przed
płebanją ks. prob. Masidka w Kuntzendorfie
i ks. prałata Sierigą w Nytychu.

ch.z.t*i.i*.
,,ODreoiszEwiE"

W poniedziałek sch ad zka o godz. 19-ej,
ku rs prelegentów o godz. 20-ej.

Zebranie zarządu w poniedziałek o godz.
19-ej, ul. Poznańska 14 m. 6.

Nieszczęśliwy wypadek.
W u'b. sobotę wydarzył się na bydgoskiem

lotnisku nieszczęśliwy wypadek. Mianowicie

podczas pracy uderzony został drzewem w klat
kę piersiową 30-letni stolarz Władysław Kowal
ski, zamieszkały przy ul. Toruńskiej 49. Ude
rzenie było tak silne, że Kowalski momentalnie
stracił przytomność. Nieszczęśliwego przewie
ziono karetką pogotowia ratunkowego do lecz
nicy miejskiej. Stan jego jest groźny, Lecz nie

bezpieczeństwo życia mu nie zagraża.

Pożar w zakładach Gevera w Łodzi
Dwaj robotnicy znaleźli śmierć

w płomieniach.
Łódź, 17. 12. (PAT). W sobotę w godzi

nach południowych wybuchł pożar w maga
zynie chemicznym zakładów przemysłowych
firmy L udwik Geyer. Magazyn spłonął do
szczętnie wraz z nagromadzonemi łatwopal-
nem i materi'ałami. W płomienia ch ponieśli
śmierć dwaj zatrudnieni na pierwszem pię
trze magazynu robotnicy. K ilku strażaków
i komendant jednego z oddziałów straży od
niosło poparzenia. Straty sięgają około 200
tysięcy złotych.

Uczestniczki kursu bibliotekarskiego, który odbył się w Grudziądzu staraniem ks. dr. Miiika,
dyr. T . C. L . w Poznaniu. Na uroczystem zakończeniu kursu w Muzeum Miejskiem obecni
byli członkowie miejscowego komitetu T. C. L . Przemawiali wicestarosta Belina, prezydent
Włodek, ks. prałat Partyka i dyrektor Pupel, prezes miejscowego Komitetu Tow. Czyt. Lud.

Brudna i wstrętna sprawa.
Przykry dramat rodzinny przed sadem.

Piszą nam z Poznania:
Na ławie oskarżonych Sądu Okręgo

wego zasiadła podeszła w latach nie

wiasta Franciszka Zającowa. Oskarżo

na została o to, że niesłusznie doniosła

policji, iż Adela Roeslerowa czerpie zy
ski z nierządu i to z jej córki, Wandy
Zającówny.

Przebieg rozprawy był bardzo burzli

wy. Oskarżona płakała, świadkowie —

kobiety dyskutow ały ze sobą, wogóle
nastrój był bardzo gorący.

Oskarżona do winy się nie poczuwa i

poniekąd podtrzymuje swoje oskarżenie.

Wanda Zając stwierdza, że uciekała od

matki, ponieważ ta wymyślała ją i biła.

Służąca Roeslerowej, która miała ze-

Przed rozpoczęciem sezony narciarskiego.

lii fO(l! ni.
(kj) W lokalu Stowarzyszenia Techni

ków odbyło się ostatnio roczne walne

zebranie Bydg. Klubu Narciarzy. Obra

dom przewodniczył p. inż. Odrzywolski.
,Na wstępie wiceprezes klubu p. dr. Krzy-

m iński odczytał rezygnację założyciela
i dotychczasowego prezesa BKN, p. inż.

Tychoniewicza z zajmowanego stanowi

ska w zarządzie. Ustąpienie inż. Tycho
niewicza, propagatora sportu narciar

skiego na miejscowym terenie i zapalo
nego czynnego narciarza, przyjęte zo

stało przez zebranych do wiadomości z

niekłamanym żalem. W dowód uznania

za dotychczasową owocną pracę dla do

bra klubu, uchwalono inż. Tychoniewi
eżowi serdeczne podziękowanie.

Sprawozdanie z działalności zarządu
za rok ubiegły odczytał wiceprezes p. dr.

Krzymiński. Bydgoski Klub Narciarzy
jest na terenie naszego miasta ekspozy
turą Polskiego Związku Narciarskiego.
Mimo nie nadzwyczajnych warunków te

renowych klub rozwija się pomyślnie, a

liczba cyłmkćw przekracza już dawno

siedemdziesiątkę. Dotkliwym ciosem dla

bydgoskich narciarzy było wycofanie
przez ministerstwo komunikacji indywi

dualnych zniżek kolejowych. Sprawa
jednak została już przez Polski Zw. Nar

ciarski uregulowana tak, żs z dniem 1

bm. na podsatwie legitymacji BKN nar

ciarze korzystać mogą z bardzo poważ
nych ulg przy zakupie biletów na pocią-
ki dalekobieżne.

Celem ożywienia życia organizacyj
nego uruchomiony zostaje w firmie ,,De-
kora" przy ul. Gdańskiej 22 (tel. 2-26)
sekretarjat, w którym jednocześnie mie

ścić się będzie czytelnia i poradnia spor
towa.

'Po sprawozdaniu p.'dr. Krzymińskie-
go wywiązała się krótka dyskusja. Ustę
pującemu zarządowi udzielono absolu-

torjum przez aklamację.
Skład nowego zarządu ukonstytuował

się jak następuje: pp. inż. Stenzeł (pre
zes), dr. Krzymiński (I wiceprezes), płk.
dypl. Pomazański (II wiceprezes), Mar-

kert sekretarz) i pułk. Pomazańska

skarbniczka.

Po'zamknięciu obrad wyświetlono dwa

krótkometrażowe filmy narciarskie, ilu 

strujące technikę tego sportu oraz przed
stawiające w całym blasku piękno na

szych terenów narciarskich.

znać, czy chodziła po Zającównę, dosta
ła w sądzie mdłości.

Najbardziej charakterystyczne dla

sprawy są zeznania syna oskarżonej,
Witolda Zająca. Opowiada, że matka do

swych podejrzeń miała dostateczne do

wody. Córka jej, a siostra świadka,
prawie stale przebywała u Roeslerowej,
całemi nocami nie wracała do domu,
a często wracała pijana. Córka raz opo
wiadała, że Roeslerowa mówiła ,,poco
masz chować swą cnotę". Owszem, mat

ka wyzywała na córkę, ale zdaniem
świadka słusznie. Roeslerowa posiada
luksusowe mieszkanie za 100 zł, telefon,
służącą i t. d., a z mężem nie żyje od
kilku lat. Wkońcu świadek nadmienił,
że ojciec opuścił matkę f zamieszkał u

znajomej Roeslerowej. *

Na zakończenie przewodu sądowego
odczytano anons, który Roeslerowa dała
w ,,Kurjerze Poznańskim", a który mó
wi o swobodnym pokoju dla przejezdne
go inteligenta.

Prokurator w swem przemówieniu za

znaczył, że cała ta sprawa jest brudna
i wstrętna. Wprawdzie dom Roeslero

wej nie cieszy się dobrą opinją, w praw
dzie za oskarżoną przemawia cłużo oko
liczności łagodzących, jednak za bez

podstawne doniesienie winna być uka

rana.

Po naradzie sąd pod przewodnictwem
p. s. Budkiewicza postanowił uwolnić

oskarżoną od winy i kary, wychodząc
z założenia, że Zającowa działała w

dobrej wierze.

PROGRAM W KINACH, NADESŁANY:

ADRIA. Dziś ,,Zemsta Pana X11 i nadzwy
czaj piękne dodatki w nadprogramie.

APOLLO. Dziś ,,Baroud" i ,(Zaczarowany
saksolon". Na scenie słynny fakir Foady.

B A Ł T Y K . Dziś ,,Faworyta Maharadży"
i ,,Wojennym szlakiem".

KRISTAL. Dziś po raz ostatni ,,Urwis z

Wiednia" i ,,Biaiy orzeł w Brazylji" oraz ty
godniki.

MARYSIEŃKA. Dziś premjera wzruszające
go dramatu p. t ,(Niepotrzebne dziecko" i ,',Ko.
bieta kameleon".
* MUZA. Dziś ,,Młode orły" i ,,Czy pani jest
panną".

R E W JA . Dziś na ekranie ,,Noc dla ciebie".
Na scenie rewja p. t. ,,Jedziemy do Monte

Carlo",

Najapomelywnieisze
owoce

cytrusowe południowychW łoch
1 najdelikatniejsze kwiatki poj.
iudniowych zboczy olp mor-j
ekichdostarezojadrogoceąnycW
t odżywczych olei do wyrobu

PBZEM VSLAWmL
7e naturalne i szlachetne skład
niki Przemysłowki sq powodem,
że nacieranie dzienne Prze*

mysfowkq sprawi ulgę nowel'
obłożnie chorym, dodajqc im

energji do życia,
tecz należy pamiętać,że wodo

kolońska to jeszcze nie

Przemysławkat

Oryginał tylko z firmę

HelirylfL ii *Póinań

Samolot wojskowy spadł
pod Wrześnią.

śmierć dwóch oficerów-lotników.

Września, 17. 12. W Sokołowie pod
Wrześnią na polach majątku pp. Kohle

rów, spadł w sobotę rano samolot ćwi

czebny i rozbił się doszczętnie. Z pod
gruzów wydobyto zwłoki por. Zachare

wicza oraz ciężko rannego obserwatora

por. Dubanowicza, który w drodze do

szpitala zmarł.
Samolot należał do i pułku lotnicze

go, stacjonowanego w Toruniu. Co było
przyczyną katastrofy, nie zdołano nara

zie ustalić. 3 p. łotn. z Ławicy pod Po

znaniem wysłał na miejsce katastrofy
samochód sanitarny. Zwłoki obu lot
ników przewieziono do kostnicy we

Wrześni.

INFORMATOR
dl. DRZYJEZDZAJACYCU

(PŁATNY DZIAŁ REKLAMOWY).

Gdzie zamieszkam?

,Gastronomja", hotel i restaur., Dworcowa 19.

Fryzjerzy:
Formanowski, Mostowa 12, tel. 856. Trwała

i wodna ondulacja najnowszemi aparatami.

Restauracje:
Restauracja, kawiarnia i cukiernia Berendt,

Dworcowa 6.

Kawiarnia ,,Europa", Gdańska 10. Dancing do

Kabarety
,,Oaza", pierwszorzędny kabaret, Pomorska 19.

Gdzie i co kupię?
O. Neuman, Stary Rynek 14. Praktyczne podar

ki gwiazdkowe. Nowości na karnawał. J e d 

wabie, towary weln., bawełn., swetry, tryko
taże, firany, kołdry, chodniki. Najtaniej.

Be-De-Te - Bydgoski Dom Towarowy - Gdań
ska 15, Największy dom tow. Polski Zach.

H. Kaszubowski S . z o . p . Długa 22. Zegarki, biżuŁ

F. A . Matz, Stary Rynek 19 i Śniadeckich 49.

Nadeszły ostatnie nowości w materiałach
wełnianych, damskich i męskich. Materjały
bawełniane, swetry, trykotaże w olbrzymim
wyborze. Ceny bezkonkurencyjne.

Marjan Susała, St. Rynek 19, tel. 1128 — poleca
pończochy, skarpety, rękawiczki, swetry,
trykotaże, wełny pończosz., swetrowe.

Piekarnia i cukiernia Zygmunt Kunkiel, Długa 2

poleca na święta pierniki najlepszej jakości,
własnego wyrobu. Wyborowe pieczywo
i ciastka. Przyjmuje zamówienia na torty.
Ceny konkurencyjne,

lustr, muzyczne - St. Niewc zyk, Śniadeckich 2

Drukarnia Bydgoska S. A., Poznańska 12/14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupiec.

pociągów z Bydgoszczy
Toruń M int(w i: 2.37, 0.60, 8.05, 9.87. lS.55, 15.

18.01 , 19.58. 21 ,28 (tranzytowy), 23.16.
Tczew - Gdańsk-Gdynia: 0.40, 3.56, 5.50 7.3!

12,13, 13.13, 17.17, 2 0 .0 3 , 20.10.

Kościerzyna - Gdynia: 8.13, !545.
N a k l o - Pita: 0.01, 6.15, 10.49 ((ranz.) 14.45 19-
Unistów-Brodnica: 4.50, 8.11, 10.45, 1610 ilf
Inowrocław -Poznań: 2,21, 3.50, 6.20, 11.45 13.

m 18.10. 20.40, 22 .25 .

'

Wągrowiec-Poznań: 5.00, 10.32, 13.26, 18.54,
Inowrocław-Karsznice - HerbyNowe: 2.21, 13,:
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W 20-!ecie Krucfaty Eucharystycznej
Minęło 20 lat, od chwili gdy u stóp Niepo

kalanej Dziewicy w Lourdes zrodziło się Rycer
stwo Jezusowe czyli Krucjata Eucharystyczna,
W czasie wojny kongres eucharystyczny w Lour
des formuje z pośród dzieci katolickich armję
Rycerzy i Rycerek Chrystusowych, którzy mają
mnożyć kadry żołnierzy Chrystusa.

Rycerki z Bordeaus wplotły do paczek z

żywnością, odzieżą, papierosami, posyłanych
żołnierzom na front bezimienne kartki na któ

rych spisały małe umartwienia modlitwy i ko-

munje św. w intencji ,,Zwycięstwa". Do serc

tych wiernych rycerzy i rycerek, owianych naj
czystszą^ miłością ku Jezusowi Eucharystyczne-
mu, papież pokoju Benedykt XV uciekł się jako
,,do deski zbawienia podczas rozbicia się okrę
tu świata porwanego nawałnicą wojenną i sta

nął na czełe tej armji jako ,,Wódz Krucjaty".
Skończyła się wojna światowa, ale Krucjata

nie przestała istnieć, gdyż stało się ,,przed
szkolem Akcji Katolickiej".

Zaszczycona przez Ojca św. panującego Piu
sa X I przywilejem ,,Sodałi.tas Primaria" — Sto

warzyszenie pierwszorzędne - urabia dziecięce
serca na wzór Jezusa-Dzieciny, kształci przy

szłych katolików czynu i ofiarnych synów Oj
czyzny.

Mimo tego, że nie tak łatwo zostać rycerzem
lub rycerką Krucjaty Euch., Krucjata po 20 la
tach istnienia Jiczy już blisko 3 miljony, a w

Polsce przeszło 40 tys. dzieci.

. W Bydgoszczy istnieje od roku nieomal Kru

cjata Euch. im. św. Jana Bosko przy parafji far-

nej. Pragnie ona upamiętnić dwudziestolecie
istnienia Rycerstwa 'Jezusowego przedstawić-
mcm religijnem p. t. ,,Triumf krzyża1*. Celem

głównym przedstawienia to zobrazowanie 19-

wiefcowej działalności Kościoła katolickiego.
Przedstawienie odbędzie się 28. bm. o go

dzinie 19,30 w Strzelnicy oraz 30. bm. o godz. 17,
Bilety nabyć można u Pań oraz w biurze par.
fornej w cenie 49 i 99 gr.

Na bezrobotnych złożyła p. Franciszka
Kowalkowska 20 zł.

Katastofa autobusowa
w sersu Warszawy.

Autobus zawisł nad krawędzią mostu

na wysokości 4 piętra.

Warszawa, 17. 12. W sobotę rano wy
darzyła się na moście Poniatowskiego
katastrofa. Mianowicie autobus mię

dzymiastowy poi. linji autobusowej, ja
dący z Lublina do Warszawy z 20 pasa
żerami, wjechał na chodnik, rozbijając
po drodze furm ankę wiejską, jednokon
n ą , należącą do A. Sosnowskiego ze.w s i

Walerjanów. Ty ł wozu, nałado'wany
workami z ziemniakami, został strzaska
ny. Woźnica Sosnowski został zabity na

m iejscu. Autobus zatrzymał się przy
grubych poręczach żelaznych wiaduktu

mostu, które zostały wygięte. W razie

silniejszego uderzenia autobus byłby,
złamawszy poręcz, spadł z wysokości 4

piętra na bruk Al. 3 Maja.
Autobus, przy którym został uszko

dzony lekko bok, zgięte skrzydło i m a 
ska, pozostał na miejscu. Dyrekcja poi.
Jinij autobusowych odm ó w iła podlania
nazwiska kierowcy.

Adwokat-Syd sfsciał zająć
stanowisko

adwokata wywiezionego do Berezy
kartuskiej.

Warszawa, 17. 12. (Tel. wł.). W sądzie
dyscyplinarnym Rady Adwokackiej od

była się sprawa żydo-wskiego adwokata

fieiuberga z Warszawy. Był on oskarżo

ny o to, że chciał zająć p-odstępem sta

nowisko swego kolegi, adwokata, który
został w tym czasie wywieziony do Be

rezy K artu skiej. Chodziło o posadę rad

cy'praw'nego w Banku Polsko-Amery
kańskim..

Adw. R . przyznał'się do-winy. Sąd dy
scyplinarny skazał Re.inberga na grzyw
nę w wysokości 2 tys. zł i na naganę, (r)

PORAŻKA SOKOŁA POZNAŃSKIEGO
W GDKUDZIĄDZU.

Drużyna bokserska Sokola poznańskiego
bawiła %y niedziele w Grudziądzu, gdzie nie

spodziewanie uległa miejsoowemu GKS. 8.8.

Punkty dla Poznańczykó%v zdobyli Zwierz-

chowski, Misiurewicz i Rogo%yski

PROGRAM RADIOFONICZNY.

WTOREK, 18 GRUDNIA.

WARSZAWA-RASZYN . 6,45: Audycja poranna.
12,10: Koncert zespołu Slefar.a Rąchonia.
12,45: ,,Kazik, tabliczką cżekelady d ja" po
gawędka dla dzieci młodszych. 13,00: Dzien
nik południo'wy. 13,05: Dalszy ciąg koncertu.

13,35: Przegląd giełdowy. 15,45: ,,Stare wal

ce — zapomniane melodje" (płyty). 16,45:
Skrzynka P. K . O. 17,00: Recital śpiewaczy
Heleny Zboińskiej-Ruszkowskiej. Transmisja
z Krakowa, 17,25: ,,Zarobko'wanie bezrobot

nych" odczyt. 15,35: M uzyka salonowa (p-ły
ty). 17,50: Skrzynka pocztowa techniczna.

18,00: Wiadomości rolnicze. 18,15: Mozart:

Koncertantes Quartett na obój, klarnet, wal-

tornię i fogot z towarzyszeniem fort. 18,45:
Szki-c literacki — ,,B!ąski i nędze króla Vol-
taira". 19,00: Koncert uchóru ukraińskiego
im. Łysenki pod dyr. Sołłohuba. 19,20: Po

gadanka aktualna. 19,50: Wiadomości sporto
'we. 20,00: ,,Biały Mazur" oper. w 3 akt,
Fr. Lehara w radjofonizacji i reżyserji Mi

chaliny Makowieckiej. W przerwie I: Dzien
nik wieczorny. W przerwie II: ,,Jak pracu
jemy w Polsce'*. 22,15: Koncert reklamowy.
22,30: Muzyka (płyty). 22,45: ,,Boże Naro

dzenie w muzyce polskiej" odczyt w (języku
niemieckim. Transm. z Krakowa. 23,05: 1)
Aleks. Tansmąn: Suita diyertissment na fort.,
skrz., altówkę i wiolonczelę w wyk. kwar

tetu belgijskiego: 2) Igor Strawiński: Frag
menty z baletu Pulcinelła.

ZAGRANICA- Dziś słuchamy o godz. 17,00:
Berlin. Koncert kompozytorski. Wiedeń,
Recital fortepianowy. 18*00; Berlin. Wesoły
koncert. Moskwa (Stalin). Koncert symfo
niczny. 19,00: Koenigswusterhausen. R e ci
tal fortepianowy. Praga. Koncert popularny.
20,00: Kopenhaga, Muzyka organowa. W ro

cław. Muzyka hiszpańska. Mediolan. ,,Fras-
quita" operetka Lehara. 21,00: Kołcnja,
,,Faust" symfonja Liszta. 22,00: Luksemburg.
Symfonja Beethovena. Stockholm, Koncert

popularny. Kopenhaga. Muzyka taneczna.

23,00: Hamburg. Koncert nocny. Londyn Nat.

Koncert radj-oorkiestry. 24,00: Wiedeń. Mu

zyka wiedeńska, Sztutgart. Muzyka nocna.

Ic SPOlfB.
Kurs informacyjny dla prasy sportowej.

Ja k się dowiadujemy, Państwowy U-

rząd Wychowania Fizycznego i P. W.

o-rganizuje %v pierwszej połowie stycznia
1935 r. specjalny ku rs inform acyjny dla

prasy sportowej.
K u rs odbyw'ać się będzie w gmachu

PUWBL Na kurs zaproszeni zo-staną naj
wybitniejsi dziennikarze sporto%wi z ca

łej P-olski.

Nowy przedstawiciel ciężkiej wagi
zespołu W arty.

Jak się dowiadujemy, poznańska W a r 

ta szykuje już zastępcę Piłata. Nowy
ten za%vodnik posiada 204 cm wzrostu i

waży ponad 100 kg. Now'y zawodnik,
którego nazwiska narazie Warta nie u-

jawnia, pochodzi — tak jak Piłat — ,z

Nowego Targu i jest góralem.

ZżydaO.P.N.Gwiazda,
Utworzona w ro-ku bież. drużyna ju-

njorów Gwiazdy ro zw ija się dobrze.

Drużyna w 1 godzinnych rozgrywkach
osiągnęła nast. w yniki: Gwiazda — Po

kraja 1:1; Gwiazda — Amator 3:0;
Gwiazda — U L druż. Iron 3:2; Gwiazda
-- Polonja 1:1; Gwiazda - Sparta 5:0;
Gwiazda — Sokół II 7:2; Gwiazda —

Sokół V 7:0.

Gimnastyka odbywa eię %v piątki %%
sali p. Kowalskiego (Kleinerta).

X igDmmzMĘggiwp'
Poniedziałek, 17 grudnia.

Godz. 17,00: Absolwentki Średniej Szkoły Za

wodowej żeńskiej. Żebranie w szkole zawo

dowej żeńskiej.
Godz. 18,00 i 20,00: B. K . M. Lekcje dla kur-

sistów w Domu Czeladzi.
God-z. 19,00: Sokół V sekcja żeńska. Lekcja

ping-pong w sali p. Dzierżyńskiego.
Godz. 20,00: Tow. Oświatowe ,,Leck" . Zebra

nie %ylokalu ,,3 Maja", p l. Piastow ski. Referat.

Wtorek, 18 grudnia,
Gódz. 20,00: K. S. M. ,,Brzask". Roczne %eaine

zebranie w Ognisku. Zaprasza się organiza
cje pokrewne.

— Ko*o Przyjaciół 1 bydgoskiej drużyny har-

cerskiej im, St, Staszica. Walne zebranie

w Resursie Kupieckiej.

Środa, 19 grudnia.
Godz. 19,30: Kolejowy Klub Wioślarski. Walne

zebranie w sali Ogniska ul. Zygm. Augusta.

Bank Polski płacił w dniu 17. 12. 1834.

dolary amerykańskie 5,26
funty szterlingów 26,01
franki francuskie 34,831/2
guldeny gdańskie 172,31
liry włoskie 45,15
floreny holenderskie 357,25

Cieliła zbożowo-towarowa
w Bydgoszczy

Warunki:Handel hurtowy,parytet Bydgoszcz
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100kg.

Notowania odbywają się we wszystkie
dni powszednie.

Notowania z dnia 15 grudnia 1934 r.

cena cena

transakcyina opjeńtacyjna

Zyto 45 ton* -
.... . zł l5,60 15,50- 16,00

9

(Jsposob. spokojne
Pszenica eksportowa *

- zł
Pszenica stand. . .

-
. zł 16,25— 16,75

Usposob. spokojne
Jęczm. brow. . zł 21,00-21,50
Jęczm.jednolity zł 18,00 -18 ,50
Jęczm. zbiorowy . . . *zł 16,50— 17,00

Usposob. spokojne
Owies . . . zł 15,25— 15,50

99

Usposob. spokojne
Mąka żyt. 55% wł; worka zł 23,00— 23,75
Mąka żyt. 65% wł. worka zł 21,50-22,75
Mąkażyt.55 -70'7owł. w. zł 17,00— 17,75
M.żyt. razów. 95% wł. w . zł 18,50— 18,75
M.żyt. poił. 70% wł. w, zł 14,75- 15,50

Usposob. stałe

Mąka psz. I A.wł, w. zł 29,75-31,75
Mąka psz. I B.wł.w. zł 28,00— 29,00
Mąka psz. I C.wł.w. zł 27,00-28,00
Mąka psz. I JD.wł.w. zł 26,00— 27,00
Mąka psz. I E.wł.w. zł 25,00-26,O(j
Mąka psz. II A.wł.w. zł 23,00-24,50
Mąka psz. If B.wł.w. zł 22,50— 24,00
Mąka psz. II D.wł.w. zł 22,00-22,50
Mąka psz. II F.wł.w. zł 17,50-18,00
Mąkapsz. III A.wł.w. zł 15,50— 16 .50

Mąka psz, III B.wł. w zł 13,00— 13 ,50
Mąka psz.razowa wł. w. zł 18,50— 19,50

Usposob. stałe

Otręby żytn. Stand. zł 10,50- 11,00

Otręby psz. miał.. . . zł 10,25— 10,75
Otręby pszenne śred. * zł 10,25— 10,75
Otręby pszenne grube - zł 10,75— 11,25
Otręby jęczmienne -

. -zł 11,50— 12,50
Rzepakzimowybezworka zł 39,00— 41,00
Rzepik zimowy .... zł 37,00- 38,00
Mak niebieski . .

-
. .zł 34,00- 38,00

Gorczyca ...... .zł 43,00 - 46,00
Siemię lniane ..... zł 41,00- 44,00
Wyka zł 24,00- 25,00
Groch polny ..... zł 28,00— 31,00
Groch Wiktorja . . . . zł 38,00- 42,00
Groch Folgera ..... z ł 29,00- 33,00
Tymotka zł 50,00- 60,00
Łubin niebieski . .

* -zł 7,50- 8,50
Koniczyna żółta, odłusz. zł 72,00— 80,00
Koniczyna biała . . . zł 75,00 - 95,00
Koniczyna czerwona . . zł 105,00— 125,00
Ziemniakijadalne .

- .zł .8,75- 4,25
Ziemniakijad. nadnotec. zł 2,50- 3,00
Ziemniaki fabr. za kg% zł 13%
Płatki ziemniaczane *

. zł 11,00- 11,75
Makuch lniany -

... zł 17,00- 17,50
Makuch rzepakowy .

- .zł 18,50- 14,00
Makuch słonecznikowy - zł 17,00— 18,00
Makuch kokosowy * ”

. zł 15,00— 16,00
Wytłoki suszone * * * zł 8,00- 9,00
Słoma żytnia Juzem * zł 3,50— 4,00
Słoma żytnia prasowana zł 3,75 - 4,50
Siano nadnoteckie luzem zł 8,00— 9 ,00
SrutSoja zł 21,00- 21,50

Ogólne usposobienie spokojne

ZAPOBIEGLIWA SŁUŻĄCA,
— Kiedy się już pani ta suknia znudzi,

pani będzie łaska%s'a pamiętać o mnie,
dobrze?...

Sporty zirtnwe we Francji!
ALPY - PIRENEJE - WOGEZY - OWERN3A

Zniżki kolejowe. Informacje:

IFI(M Pira n ii (IEUIII KOLEI FKIHEISK1CK
w POLSCE OSB3S

Warszawa, Ossolińskith 4, tel. 684 -85 , oraz wszystkie biura podróży.

Postanowienie. Dnia 19 listopada 1934 r. Sąd
Grodzki w Chełmnie w osobie Sędziego Ases. Sąd. Cier-

niekiego po rozpoznaniu sprawy odroczenia wypłat
Bronisława Jasińskiego z Chełmna, Rynek nr. 12, po
stanowił: 1. Uchylić odroczenie wypłat i umorzyć
postępowanie zapobiegawcze. 2. Kosztami postępowa
nia obciążyć dłużnika, albowiem dłużnik wniósł o uchy
lenie dalszego postępowania. (23552

W irlha llcutfacfa-
W piątek, dnia 21 b. m. o godz. 10.30 sprzedawać

będę w Nakle n/N. przy ul. Dąbrowskiego 4, następu-
ąee rzeczy z masy upadłościowej firmy S. Herrman:

9bon!,pófszorkl,13 wozów roboczych,3powózki,
4 platformy, omnibus, sanie oraz beczkowóz.

Przedmioty obejrzeć można na godzinę przed licytacją.
Młfiaisss. Clc3Saora

23548) licytator i taksator, Bydgoszcz, Podwale 3.

Czytajcie Dziennik Bydgotkii

1(^31
Sypialka ( l 3372

jadalka 350, Lipowa 12.

Sprzedam
tanio podwójny podstaw
walcowy około 250X650.

Oferty
' do administracji

pod *W ale'(. (23542

Sto
sztuk choinek oddam po
możli%vej cenie. Chrobre

go 2. (23545

Szafy (23546
kuchnie, łóżka sprzedam
Nakielska 15, stolarnia.

SCEEJJ
Akordjon

używany kupię. Oferty
, Akordjon* filja Dzien
nika. (13367

E(ZHIDS
Dziewczyna

do dzieci, prac domowych
potrzebna. Gdańska 36,
D-wa Iłowiecka. 13384

Ekspedientka
energiczna do kiosku z

kaucją. Oferty pod ,Dziel
na” filja Dziennika. (13374

Stolarz
na sypialnie potrzebny.
Mazowiecka 5, (13369

Słuięca (13371
potrzebna zaraz. Kawiar
nia ,Europa”, Gdańska 10.

Posługa
potrzebna zaraz. Maks.Pio-

trowskiego 13-2 . (13366

Dziewczyna
przychodnia. Pomorska
nr. 21, (Jadłodajnia).

(13383

Kucharka
z dobremi świadectwami
która już w hotelu pra
cowała i panna do bufetu

potrzebne. Hotel Urban,
Chojnice. (23541

K
TesAoTfll

POSZUKUJĄ fM

Stołowy
z małą kaucją i dobrem;
świadectwami (odsłużył
wojskow ość) poszukuje
posady zaraz. Zgłoszenia
Agentura Dziennika Byd
goskiego, Tczew pod ,Śto
łowy”. (23539

Poszukują
portjerstwa, w szelkie re

peracje sam wykonuję.
Oferty pod ,Monter” do
Dziennika. (23229

Buf(etowa
rutyno%%'ana poszukuje po
sady. Oferty filja Dzien
n ik a ,Miejsoov%'ość ob o 

jętna”. (l3364

Urzędnik (23544
gospodarczy, kawaler, lat

32, z szkołą rolniczą, kil

kuletnią praktyką, dobre-
m i świadeet%%'ami, s z u k a

posady żonatego od 15.1.

35 łub później. Zgłoszenia
do Dziennika Byd goskiego
pod BNiewyp0w. posada*.

Ogrodnik
bartnik-służący, kawaler
lat 30, poszukuje posady
stycznia lub później, tak

że miejsce żonatego. Dłu

goletnia praktyka, dobre
świadectwa. Oferty nr.,,30
do administracji. (23540

Skład
powiatowe miasto w ruch

liwej ulicy, w pobliżu ryn
ku, nadający się na każdą
branżę zaraz do wynajęcia.
Oferty pod ,Ldf* do'Dz.

Bydg. (28284

ICM D 1

S pokoje
umeblowane z używaniem
kuchni natychmiast wy-
dzierża%%'ię 'za 30 zł. W y 

soka nr. 19. (23550

Pokój
Król, Jadwigi 13-4 . 03377

Pokój
umeblo%vany, obiady do
mowe. Marszałka Focha
14-9 . (13379

Portjer* two
wolne. Zgłoszenia Dwor
cowa 92, 423551

Trzy
pokoje z kuchnią, łazien

ką wynajmę. Wiadomość
telefon 835.' 03373

SZUKA a
Jednopokojowego

mieszkania szuka samotna

urzędniczka, Filja
, Kolejowa11. (23549

2 pokojowe:
kuchnia, łazienka. Śnia
deckich 13/1.

4 pokojowe:
wszelkie wygody, Chro

brego 19-4.Zgł. ód 14-16

Mieszkanie (23335
4 pokojowe z wszelkiemi

wygodami zaraz do W'yna
jęcia. Grun%%'aldzka 77

5 pokoi (23302
II piętro wolne. Zduny 13.

Mieszkanie (2352o
2 pokoje z kuchnią do

wynajęcia. Średnia i2.

3 pokojowe
mieszkanie z łazienką. Po

morska 36, gospodarz.
13370

5 pokoi 423441
wysoki parter wynajmę.
Gdańska 52, gospodarz.

14. XII.
Dnia

1934 skradziono

tekę z dokumentami urzę-
dowemi, za zw'rot tych
dokumentó%%' na ul. Śląską
10, m. 13 wyznaczam'na
grodę 20 zł. Równocześnie
unie%%'ażniam mój dowód

osobisty wydany przez
Izbę Skarbową w Pozna

niu Ni% 1068, na nazwisko
Józef Łosoś. (235l7

jgj(BTmwatłj %

Panna
lat 46, z własnem mie

szkaniem, pragnie zapo
znać starszego pana, ka
walera lub wdowca, cel

matrymonjalny. Oferty
Dziennik Bydgoski pod

Lat 46”. (2354ć|



MIGRENA,newralgja,

BÓLE ZĘBÓW,
GRYPA pn'i'eżiębie mia

WQnY6HIALW6M OPAKOWAHIll

PO 5 P-ROSZKÓW W tUIPEHCUt

Za tak liczne nadesłane nam wyrazy współczucia, wieńce
i kwiaty oraz za udział w obrzędzie pogrzebowym z okazji
zgonu jedynaczki ś. p.

Felicji Stefanji Śiagowskiej
składamy wszystkim, w szczegó'ności Przew. Duchowieństwu,
Pracownikom kolejowym, p. Dyrektorowi i gronu profesor
skiemu Miejskiego Konserwatorjum Muzycznego, Członkom
B atniej Pomocy, koleżankom gimnazjum humanistycznego
oraz organiście za przecudnie odegranego jej ulubionego
marana żałobnego Szopena

~ serdeczne

Bóg zapłać.
13363) Rodzice.

Pamiętajcie o bezrobotnych!
R peutiHiA ą

Kolejarzem
kredyt. Płaszcze, ubrania,
obuwie, towary krótkie.
Warszawska 1. (13207

Szpiralowe
materace najtaniej. Ko 

walska 4. (23445

Rom
nowy z powodu wyjazdu
okazyjnie sprzedam. Filja
,,Okazja''. (23380

Kawiarnie
v. całem urządzeniem z

powodu wyjazdu odstąpię
tanio. Grudziądz, Budkie
w icza 18, 'gospodarz.(23436

Dom
nowy sprzedam. Żwirki
Wigury 50. (23516

Urządzenie
kolonjalno sprzedam. Ku 

jawska 41. (2353t)

Sprzedam
25 nowych śledziówek, 2
beczki do ryb z okuciem.

Kujawska 10. (23521

Patefon
szafkowy sprzedam. Hen

ryka Dietza 2, m. 9. (23367

Pianino
bardzo tanio sprzedam.
Sw. Trójcy 30, skład pa
pieru. (23547

Kenia (13368
rzeźbionego na biegunach
sprzedam. Kościuszki 10/6.

Sypialkę
brzoza fińska. Stolarnia

Warmińskiego 12. (13352

Pianino
pierwszorzędne. Pomor
ska27-6. '

(l3380

Zloty
zegarek męski, ze

gar stojący dębowy, do
bre skrzypce. Mazowiec
ka 12, m. 19. (13357

Narty
saneczki, kije hokejowe
fabryki Herkules. (19235

K kupna jg
Rower

używany dobrym stanie

kupię za gotówkę. Oferty
Dziennik ,Rower*. (23515

Stary (23512
metal kupuje Bloch, Śnia
deckich 30. Telefon 961.

KUPI
Fryzjer

potrzebny zaraz, stały.
Jezuicka 5. (23524

Uczennica (13365
do kuchni potrzebna.
Gdzie? wskaże Dziennik.

Tapicer
zaraz potrzebny. Grajnert
Dworcowa 21. (23526

Fryzjer
potrzebny. Bernardyń
ska 2. (23509

Dzielny (23530
czeladnik kowalskipotrze
bny. Zbożowy Rynek 11.

Stolarze
na fornier potrzebni zaraz.

Grunwaldzka 65. (23537

Postugaczka
z gotowaniem potrzebna.
Wełniany Rynek 8, meble.

(23536)

Postugaczka
potrzebna. Wiatrakowa 12,
mieszk. 5. (23522

Kuśnierka
potrzebna w dom. Adres
w filji. (13378

Czeladnik 03381
kowalski młodszy i uczeń

potrzebny. Podolska 8.

fGEOJ
Pierwszorzędne

lekcje g ry na fortepianie,
zapisy do I, II iIII.kur
su przyjmuje się ul. Het
mańska 5, wejści'e na pra
wo, 1. p, prawo. (21186

E

TosadTY!

Panienka
poszukuje nauki gotowa
nia mieście, hotelu. Zgło
szenia Dziennik Bydgoski,
Inowrocław ,,2o”, (23534

Panienka
z lepszej rodziny, z ukoń

czoną szkołą gospodarską,
obeznana z szyciem szu

ka posady do pomocy pa
ni domu lub do dzieci.

Oferty składać do Dzien
nika Bydgoskiego pod
,,Panienka". (23535

Piek arnie
w dzierżawę poszukuję w

większem mieście zaraz.

Oferty do Dzień. Bydg.
pod,P.W.C.” (23524

Składu
próżnego mieszkaniom,
korzystne miejsce, poszu
kuję. Oferty do Dziennika

Bydgoskiego pod ,Ko-
lonjalka" . (23233

EOED1
Pokój

ładny, frontowy, telefon.
Pomorska 62, 1. (23529

Pokój
ciepły umeblowany.Stycz
n ia 22/7. (l 3375

Str. 12. ,,DZIEN N IK BYDGOSKI", wtorek, dnia 18 grudnia 1934r. Nr. 289.

Ceny ogłoszeni 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronie przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za milim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20% zniżki.

Większe ogłoszenia, zamieszczone wśród drobnych, 50 % drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu

Przy konkursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25-yo dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20%, drożej.
Za terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. — Miejsce płatności:”Bydgoszcz. — Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych/Bank Ludowy.

Konto czekow'e: P. K . O. 203713 Poznań.

Wydawca, nakłademi czcionkami: Drukarnia Bydgoska Sp. Akc^w Bydgoszczy. — Za redakcję odpowiedzialny:.S tan isław NowakowskiwBydgoszczy; za dział gdyński:MieczysławMistat w Gdyaj.

Dnia 14 grudnia 1934 r. zm arł śmiercią tragiczną w Bydgoszczy ś. p.

wiceadmirał w st. sp.

Napoleon Louis-W awel
Pogrzeb odbędzie się dnia 18 bm. o godz. 15-tei z kostnicy Szpitala Garnizonowego w Bydgoszczy,

przy ulicy Jagiellońskiej 15.

Komenda Garnizonu
Bydgoszcz.

ŚWIADECTWO MORALNOŚCI.

t

Dnia 16 grudnia 1934 r. o godz. 15-ej zasnęła w Bogu, zaopatrzona
Sakramentami św., moja najukochańsza żona, nasza najdroższa matka,
babcia, siostra i teściowa ś. p.

z Bochińskich

Julia Gonczerzewiczowa
przeżywszy lat 56, o czem donosi w ciężkim smutku pogrążona

Napoleon Louis Wawel
wice-admirał marynarki polskiej,
kawaler komandorii, Polonja Resti-

tuta i wiele innych orderów.

Stowarzyszenie Oficerów w st. sp. traci
w zmarłym zacnego Kolegę.

Cześć Jego pamięci!

O zarządzeniu pogrzebu wiadomość
w Dzienuiku poda Komenda Garnizonu.
23525)

Kto
zakłada dobilardu

nowe bandy
i obciąga płótnem

Zgłoszenia do Dzien

nika Bydgoskiego pod
,,Dyrekcja(f. (23227

Młodszy (2358i

dzielny kupiec
możliwie z branży że
laza wzgl. maszyn, wła

dający językiem pol
skim i niemieckim

poszukiwany.
Zgłoszenia z odpisami
świadectw i podaniem
pensyj prosimy skiero
wać pod ,,B, M.u

Odprasowanie
reperację i przeróbki gar
deroby damskiej i męskiej
uskutecznia się tanio i do
brze. Pierwszorzędne wy
konanie miarowe. Chrobre

go7,m.3. (18766

UJpodróży
w hotelach, w w szyst
kich uzdrowiskach

polskich, księgarniach
dworcowych itp.

prosimy żądać

Dziennik
Bydgoski!

— To je.st oszczerstwo, że nasz dyrektor
zachowuje się niewłaściwie wobec urzędni
czek. Pracuję w tem przedsiębiorstwie dwa

dzieścia lat i nigdy jeszcze wobec innie nie

przekroczył granicy przyzwoitości.

Po długich i ciężkich cierpieniach
w dniu !4-go grudnia b. r . rozstał się
z tym światem ś. p.

Rodzina,
Bydgoszcz, Toruń, Inowrocław, Poznań, Grudziądz, Chojnice, Berlin,
Templin, Chicago, dnia 16 grudnia 1934 r.

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godzinie 14-tej z domu ża

łoby u!. Gdańska 40. — Msza św, żałobna w środę o godz. 8 -mej rano

w kościele farnym. (23532

Klepsydry
wykonuje

szybko i tanio

Drukarnia Bydgoska
Bydgoszcz, Poznańska12/14

Na adwent i święta
w y s ył a m y standartowe paczki żywnościowe
za pobraniem: za zł. 10.90 pierwszorzędne konserwy
rybne, 14 puszek różnego gatunku lub 5 kg. netto

różnych ryb wędzonych (węgorze, flondry i inne).
Za 5 ,

- zł. 5 kg. różnych ryb morskich do smaże
nia i gotowania. Towar pod gwarancja świeży,
najwyższej jakości. Ceny loco Gdynia. Cenniki
wysyłamy bezpłatnie.

Jedyna Chrześcijańska Bałtycka Fabryka Konserw

s.TemKBornpb**
właśc. Kazimierz Czerkawski

Uwaga: Z firmami anonimowemi ,,Rewa", ,,Balto-
Yyb , ,,Ocean" firma moja nie ma nic wspóJnego.
Firmom handlowym udzielamy rabatów. (22962

Narzeczona
czujnem, badaroczem i krytycznem
okiem osqdza każdy troój ruch,
każdy gesł. CKobiety ro okresie

narzeczeństroa sq roiecej royma-

gajqce i roybredne. Gubią, gdy
sieje często obsypuje cukierkami,
drobnostkami — na groiazdke
jednak oczekujq od ciebie cen

niejsze podarki.
Chcesz naprawdę uradować
i zadowolić ukochaną, pam iętaj
o ogłoszeniach w naszem

piśmie, które Ci to ułatwić mogą.


